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tarżycielską, która trwa| kurator oświadcz 
0 4 godzin. Główne o-| sąd znajdzie ok 
oskarżenia skierowane | godzące w stosunku do pod- 


rewolwerowy. j ulicy Marszałkowskiej 
użbą dancingu wesz- | Przyczyna ARABO INWA R] 
Gteza, zastała elegan- tmana jest w tajemnicy, —- 


było.przede wszystkim- prze- 
trwko Radkowi i Piatakowo- 
wi. _ . 
Reasumując oskarżenie, pro 
yl, że jeżeli 
oliczności ła- 


Złegodzenie zatargu w Chinach 


Kan-Su obejmą natychmiast 
swoje funkcje. ” 

Koła wojskowe nie potwier- 
dzają wiadomości o tym, że 
gen. Jang począł już wycofy- 
wać wojska, ale na ogół zapa 
trują się optymistycznie na po 
łożenie w przekonaniu, że na- 
stąpił rozejm, a w czasie -luto: 
wej sesji Kuomintangu opra- 
cowane będą szczegóły porozu 
mienia. 

Zagadnienie komunistyczne 
— zdaniem tych kół — będzie 
rozstrzygnięje przez wlącze- 
nie wojsk gen. PNENUCZeGE 
do zreorganizowanej armii. 


Gangsterzy General Motors 


drzewo, a jadących w nim zasy 
pano strzałami rewolwerowy- 
mi. 

Z posnód agitatorów trzej od 
nieśli ciężkie obrażenia i zosta 
li, odstawieni do szpitala, 
czwariy zaś lekko ranny, zo- 
stał odprowadzony przez tium 
strajkujących ¿do _ ratusza, 
wśród okrzyków: 
cstceśmy. ofiarami oplaca- 
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wóz na A przez General Motors gan 


dr gdzie rozbił się o| gsterów*, dała dobre wyniki. 
Fowiesił się w Ubezpieczalni Społ. 


Niesamowite samobójstwo starca 


ucho; byl Czona j w południe, do Am , wać, 


przybyły. oświadczył: 
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Pogotowia `, stwierdził 
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sąduych ło prosi o uwzględ- 
menie tych okoliczności. Zda- 
niem prokuratora, okolicznoś- 
cì iakich nte ma i dła:tego do- 
niaga się on kary śmierci. 
Zaznaczyć należy, że żąda” 
nie kary śmierc: w obecnym 
procesie zastało sformułowane 
przez prokuratora w sposób 
Jugcaniejszy, niż w procesie 


Radomsko, sobota, dnia 30 stycznia 1937 r. 


kurator żąda Kary Śm 


w procesie Radka i towarzyszy 


Kamieniewa, Zinowiewa i in- 
nych. 


Wiedy prokurator nie mó- 
wił o żadnych okolicznościach 
legoczących, lecz wprost do- 
mugał się kary śmierci dla 
wszystkich podsądnych. 

Następnie wygłosili przemó 
wienia obrońcy, którzy, po- 
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tw erdzając argumenty wy 
łuszcezone w” oskarżycielskie: 
mowie prokuratora, ` prosil 
sąd, aby wziął pod uwagę okġg- 
łiczności łagodzące i nie stoso: 
wal kary śmierci. 

W piątek: ostatnie słowo :o' 
skarżonych. Wyrok spodzie” 
wany jest w sopela lub nig- 
dzielę, td 


Kontrola nad Hiszpanią _ 


Projekt przesłano 27 rządom 


LONDYN. Chcąc przyśpie-| bez odwolywania się do ple- 
szyć akcję na rzecz nieinter:| narnego zebran:a komitetu — 
wencji na posiedzeniu podko-| do 27 rządów państw uczestni- 


mitetu londyńskiego, którego | czących 


w porozumieniu 0 


obrady ukończono o 8 wiecz.,| nieinierwencji kwestionariusz 
postanowiono przesłać odrazu | prosząc rządy o wypowiedze- 


wieści z Watykanu 
CITTA DEL VATICANO. 
Ojciec Święty udzielił audien: 
cji kardynałowi Carlo Cre- 
monesi, kierującemu sprawa” 
mu finansowymi Watykanu. 
Podczas audiencji 
odczuł tak silne bóle nóg, 
audiencja została skrócona. 


RZYM. Wediug informacji z 
Watykanu, w ostatnich dn:.ach 
zastosowano. dla uśmierzenia 
bólów Papieża w rękach i dla 
poprawy obiegu krwi elektry- 
zację aparatem, skonstruowa- 
nym specjalnie w tym cełu w 
Mediolanie. Elektryzacja * ta 


12 


drzwi: wiszącego na 
kiegoś mężczyznę. 


R ja” 


poslugaczki, nadbiegli niemal | 5 
jednocześnie lekarz. naczelny | U€59 
dr. Czechowski, dr. Michalski, |Stwa 
dr. Truszyńska, dr. Miszewski | 5SPFaw 


i dr. Uśpieński. Wiszącego nie 
zwłocznie zdjęto i stosowano 
wszelkie zabiegi, celem przy* 
wrócenia starca do życia. Za- 
biegi trwały blisko godzinę, 
mimo to samobójcy nie zdola- 
no uratować. © wypadku nie; 
zwłocznie zawiadomionu poli- 
cję 1i-go komis, 


Po przeprowadzeniu docho-| projektu 


ież à . 7 è 
Pap €2 siedzeniu komitetu. W między 


nie się co do głównych zasad 
planu kontroli, wzywając rzą- 
dy do nadesłania odpowiedzi. 


Szczegółowe postanowienia 
planu kontroli będą dyskuto- 
wafie w dalszym ciągu przez 
podkomitet ; po uzgodnieniu 
przekazane adna serii po- 


czasie podkomitet zbierze się 


znowu, aby rozważyć , plan 
kontroli pośredniej interwene 
e; przede wszystkim kontroli 
fivansowej. ZY 3 
Wobec powyższej procedu: 
ry wątpliwym się wydaje, aby, 
początkowa data; tj, 15 lutg- 
go b. r. wprowadzenia w ży” 
cie zakażu wyjazdu ochotni- 
kow' do Hiszpanii mógła*być 
utrzymana, chyba że rządy, 
zgodzą się na wprowadzenie 
zakazu wyjazdu ochotników 
jednocześnie z przyjęciem za* 
sad kontroli. bez oczekiwania 
na wejście w życie ,szczęgóło 
wych posianowień planu, 


293 osoby straciło życie 


podczas amerykańskiej powodzi 


NOWY JORK. Według As- 
sociated Press, w katastrofie 
powodzi utraciło życie 293 o- 
soby. Bez'dachu nad .glową 
pozostało 958 tys. osób. Szko- 
dy, wyrządzone-przez powódź 
przewyżaszają 400 milionów 
dołarów. 


Poziom wody ną rzece Ohia 
ES powoli obniżać się 
(| Wszystkie wysiłki akcji ra- 
tunkowej mają obecnie prže- 
de wszystkim na celu. ząpobie- 
żen e katastrofie /'w dolinie 
Mississipi na południe od Kai- 
ru w stanie lllinois. 


¿miany personalne w $owietach: 


MOSKWA, — Centralny ko 


a krzyk | mitet wykonawczy ZSRR po- 


tanowii nadać tytui general- 


komisarzowi 


państwa, 
Jeżo- 


wewnętrznych, 
wouwi 

Poza tym CKW postanowił 
utworzyć w komisariacie ob- 
rony Z5RK-sianowiska zastęp- 
ców komisarza do spraw ma- 


rynarki wojennej i lotnictwa, 
którzy zarazem będą doradca- 
mi sił morskich względnie lot- 


komisarza bezp.eczeń-| niczych ZSRR. 


Na stanowisko zastępcy ko. 
misarza maryrarki wojennej 
powolany: został dowódca €s- 
kadry. Orłow, zaś na stanowi- 
sko za tępcy komisarza lotni* 
ctwa dowódcy. armi — Alksnis. 


~ Brawa dziedziczenia Korony 


LONDYN. — „Evening Stan 
dard* informuje o szczegółach 
ustawy w odpowie- 


- s sio F LESZ CY 
dzenia, okazało «się, iż jest to| dzi na mowę królewską. Pro- 


Z8-letni 
ski zamieszkały przy ul. Wę- 
siersk'ej 13 przy pasierbię. 


Wawrzyniec Solar-| fekt przewiduje: 


1) w wypadku - objęcia tro- 


I'n:a 25. b. m. Solarski był o- nu“ przez panującego nieletnie- 
statD raz z wizytą u lekarza| go, regencję „objąć ma'króło- 
domowego dr Soszko, któremu | wa do czasu „pełnoletności mo- 
skarżył sę na chorobę nerwo-| narchy, 


wą, oraz apatię i depresję ży- 
ciową. „Po przeprowadzeniu 
dochodzenia zwłoki przewie' 
ziono de presektoriumi- -` | 


Pijcie prawdziwie najlepsze piwo OK 


2) zakaz zawierania małżeń- 
stwa przez nieletniego. monar- 
chę bez zgody. regencji i par- 


U 


OCIMSKIE 


lamentu, 


3) w wypadku nieobecności 
monarchy, wchodzić ma w ży 


cie'na zarządzenie ministra 
Sprawiedliwości akt z- roku 
1837. 


“Akt ten przewiduje; że w wy 
padku, gdy następca tronu w 
chwili śmierci panującego znaj 
duje się poza granicami kraju, 
wówczas powstać ma rada sta 
ńu, która obejmie funkcje ko- 
rony aż'do powrotu następcy 
tronu. i z 
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Morderstwo w aucie 
Piękna Japonka zamordowała swego przyszłego małżonka 


ZU 


się rozgrywało następBie 
willi W Eva najprawdopo 
dobniej na zawsze pozostan! 
Í lla wszystkieh okryte magi 
ajemnicy. W pokoju Zamora: 
wanego znaleziono portret I 
: pierwszej żony © 


Rzadko kto prowadził tak|mał postrzał w serce. Samo-|tyczące życia Smitha i pięk-| chanej tony całkowice osiwial. wieżymi kwiatami. Władze 
-tajemniczy 9 życia, jak|chód stał w garażu gotowy do|nej Japonki, Adwokat zamor- Następnie Mocton udał się do wysuwają z tego wniosek, Ż) 
Pierre Mocton. który 2 stycz-|wyjazdu. Zbrodnię odkrył je-|dowanego i kilku wyższych | Tokio, gdzie poznał Japonkę| „pna Japonka = przypiy. 
"nia. został zamordowany w|den ze służących siwowłosego | urzędników byli jedynymi; Shicuke Tsukaishi. Japonka, aa zazdrości o zmarłą zabil 
swym samochodzie.  Pierre| mężczyzny. < | ludźmi, którzy wiedzieli, kim która była niegdyś paisana iisa. ; 
.Mocton był synem poważne- Japoúską towarzyszkę Smit jest tajemniczy nieznajomy. |w jakąś ciemną aferę, zakocha Cale Sydne nerek wielka 


talaigh Fasher zenał, że zabi- 
tym był Pierre Mocton, który 
znikł z Sydneyu zaraz po śmier 
ci swej małżonki. Pierwszy rok 
spędził on w małej wiosczynie 
w Holandii, w ciągu tego cza- 
su z rozpaczy po stracie uko- 


go adwokata i senatora au- 
stralijskiego, Jamesa Moctona 
i grał doniosłą rolę w sferach 
towarzyskich Sydneyu. Ma- 
jąc 25.lat, poznał młodą aktor- 

ę, Eweline Grey, w której 
zakochał się po uszy i którą 
wkrótce pojął za żonę. 
' W dwa lata po ślubie mło- 
da pani Mocton wyzionęła 
ducha. Zanim jeszcze włożono 
"wwłoki młodej kobiety do gro- 
bu, Pierre Mocton znikł bez 
wieści. Policja wszczęła po- 
szukiwania. Nie dały one jed- 
nakże żadnego wyniku i wkoń 
cu ich zaniechano, przypusz- 
czając, że Pierre porzucił ży- 
cie świeckie i z rozpaczy po 
stracie żony wstąpił do kła- 
sztoru. 

Tajemnicze to zniknięcie 
nastąpiło przed 14 laty. Przed 
„tokiem zjawił się w STARTU 
jakiś siwowłosy mayan ina 

yl małą willę. Nieznajomy, 
który mimo siwych włosów 
miał jeszcze bardzo młodą 
twarz i który podawał się za 
Smitha, robil wielkie zakupy 
i nikogo nie wtajemniczał w 
“swoje prywatne życie. ta- 
„jemniczym. nieznajomym za- 
"raz zaczęły krążyć po mieście 
fantastyczne pogłoski. Opowia 
dano sobie, że to amerykański 
gangster, który uciekł do Au- 
stralii przed karzącą ręką 
sprawiedliwości. Pogłoski te 
siari w końcu do władz, 
którę zainteresowały się siwo- 
włosym Smithem. Okazało się 
‘jednak, że były one wyssane 
„p poka. 

~ Po tych podejrzeniach nie- 
żnajomy unikał kontaktu z 
dJudźmi. Nie wychodził na 
"miasto, nikogo do siebie nie 
zapraszał i nawet dostawcy, 
«którzy dostarczali mu nie- 
zbędnych przedmiotów, wi- 
dzieli go tylko raz na miesiąc, 

y. regulował rachunki. 
'Wszystkie sprawy , załat 
swiał.za niego jego adwokat. 
-+t Po pewnym: czasie do Sydne 


ha z miejsca aresztowano cho- 
ciaż oświadczyła, że nie jest 
winna zbrodni, i nadal przeby 
wa w więzieniu. 


W toku śledztwa wyszły na 
jak sensacyjne szczegóły do- 


„Chorolque* jest olbrzymim | bereza w drogę, kierując się| 
statkiem powietrznym, należą- 
cym do boliwijskich państwo- 
wych linii lotniczych i kursu- 
jącym między Cochambą a 
trinidad. 

Przed pół rokiem „Chorol- 
que“ mająca na pokladzie b pa 
sużerów i pilotowana przez lot 
nika Ribereza dostala się w gẹ 
sią mglę. Dopiero po cziero- 
godzinnym locie MKiberezowi 
udało się wydostać z gęstej 
mgiy. W ciągu tego czasu sa- 
iholot zboczy z wiaściwej dro 
gi i unosił się nad gęstym 
dziewiczym lasem, Po kilku 
chwilach „Chorolque* znów 
dostala się w morze mgły i do 
piero po dwóch godzinach pi- 
lot znów ujrzał pod sobą zie- 
mię, Samolot obecnie latał 
Sai pustynnymi pampasami 
boliwijskimi i pilot stwierdził 
ku swemu przerażeniu, że za” 
pas paliwa wyczerpi je się i że 
starczy j;go jeszcze tylko na kil 
ka minut, Kibercz. musial na 
tychmiast przystąpić do lądo- 
wania, Wiedział jednakże. ñ 
zdradliwym jest grunt pampa 
sów. Z góry wyglądał on jak 
równa szachownica, w rzeczy 
wistości by! pełen bruzd i pnia 
ków, które mogly w ciągu jed 
nej chwili rozbić lądujący sa- 
molot. 

Nie było jednak innego wyj 
ścia z sytuacji i Rikerez ufa- 
jąc swemu szczęściu, opuścił 
Cudownym zbie- 


ju. Gamarra pozostali przy 
„Chorolque* aby czekać na 
przybycie samolotu, któryby 
przywiózł zapas benzyny. 

Po 6 dniach pasażerowie 
przybyli do Mio Grande, Tu 
ws.edli do lodzj i przez cztery 
dni posuwali się w górę rzeki, 
aż wreszcie dostali do maiczo 
miasteczka, gdzie wstąpili na 
poklad wygodnego luksusowe 
go parowca. 


W dwa dni po ich przyby- 
ciu do celu, wystartował samo 
lot, z pomoca Gamarze, Pomo 
jednak przybyła zbyt późno, 
Nadeszła pora deszczów , pam 
pasy przeobraziły się w wiel- 
kie bajora. Pilot nie odważył 
się lądowac na rczmogłym 
gruncie, Ograniczył się tyłku 
do rzucenia Gamarzę zapasów 
żywności i listu, w którym ko 


Na plaży 
Marynarz Fred Tredwell 
pokochał gorąco pannę Violę 
Wanning. Gdy w: końcu o- 
świadczyla mu, że kocha go i 
że zostanie jego żoną, Fred 
odszukał mistrza tatuowania 
i polecił wytatuować sobie na 
piersi podobiznę ukochanej. 


Pe 


„yu przybyła młoda urocza Ja- | maszynę, - ; 1 koch 
/"ponka. Jakie było zdumienie | giem okoliczności natrafi na Po pewnym czasie Fred wy 
miejscowych plotkarzy, gdy ubity, porosty trawą obszar |ruszył na pelne morzę. Gdy 


znów wrócił w strony ojczy- 
ste, dowiedział się, że ukocha 
na zapomniała o nim i wyszła 
za mąż za inmego. 

Fred Tredwell postanowił 
zemścić się na ukochanej, 
zemsta jego była niezwykle 
wyrafinowana. Chodził na 
plażę w San Diego w Kali- 
iornii i wypinał swą pierś, na 
której znajdowała się wyta- 


ziemi i z łatwością wylądował. 

Mechanik Gamarra natvch- 
miast udał się w drogę aby 
sprowadzić pomar. P~ ezte- 
rech dniach wrócił z grupą lu- 
dzi, którzy dźwigali prowian- 
ty, Po najedzeniu się do sy- 
ta, pasażerowie, którzy w cią- 
gu 4 dni odżywiali się skrom- 
nymi racjami chleba i wody ru 
szyli pod przewodnictwem Ri- 


ujrzeli ją w towarzystwie Smi 
tha, który od kilku miesięcy 
nie opuszczał swej wili, 
końcu Japonka przeprowadzi- 
ła się do willi. Co się działo w 
willi? - Tylko jeden człowiek 
znał jej tajemnicę; adwokat 
Railaigh Rasner. Ale ten mil- 
czał jak grób, 

2 stycznia znaleziono Smitha 
bez życia w jego aucie. Otrzy 


WENTZ. ` tuowana EA panny 
ra " m Wanning. Ci, którzy przecho- 
Litwinow jest zmęczony Uite c: 
się na słońcu marymarza, wy- 


buchali spazmatycznym śmie- 
chem. Podobizna panny Violi 
była bowiem tak komicznie 
zniekształcona, że rozśmiesza- 
ła ludzi do łez. 

W końcu panna Viola dowie 


i pragnie usunąć się z życia politycz. 


W kołach Ligi Narodów 
zwraca się na to uwagę, że 
yrzędstawiciel Rosji Sowiec- 
kiej, Litwinow, stojący na cze 
le świeckiej uelegacji podczas 
obecnej sesji jest o wiele spo 
kojniejszy, niż zazwyczaj. Ko 
la dyplomatyczne zjawisko to 
tłumaczą tą okolicznością, że 

"Litwinowi dotkliwie się daje 
we znaki chora wątroba. So- 
wiecki komisarz spraw zagra- 
nicznych zakomunikował, że 

6 obecnej sesji uda się do 
Francji na kurację. 

Zwraca się uwagę i na to, że 
ostatnie procesy trockistów 
wyprowadziły go z równowa- 
gi. Podobno miał osobiście 
protestować przeciw  hałaso- 
wi, jakim w Moskwie otacza 
się te procesy. Niepokoi Lit- 


winowa i ta okoliczonść, że naj 
większa ilość trockistów znaj- 
dowała się w podleglym mu 
komisariacie spraw zagranicz- 
nych, 

Jedno tylko da się stwier- 
dzić z całą stanowczością: Lit- 
winow wywiera wrażenie czło 
wieka zmęczonego  apatycz- 
Aero. W dyplomatycznych ko 
łach poważnie się liczą z moż- 
liwością, że Litwinow zostanie 
usunięty od kierownictwa za- 
akcie polityką ZSSR, Z ta 
cą możliwoścą liczą się rów- 
nież w Londynie i Paryżu, 
gdzie nawet wymienia się jẹ 
o następców, a mianowicie: 
Półomikina: ambasadora so- 
wieckiego w Paryżu i Troja- 
nowskiego, ambasadora w Sta 
nach Zjednoczonych, 


Wzdłuż szos australijskich 
ciągnie się sznur słupów re- 
klamowych, na których wiszą 
pstre plakaty, które mają na 
celu pobudzić zainieresowa- 
n.e automobilistów. Na wielu 
tych plakatach widzi się ład- 
ne uśmiechnięte dziewczęta, 
które reklamują różnego ro- 
dzaju przedmioty. 

Dziewczęta te muszą w jak 
najszybszym czasie zniknąć, 

fakie jest żądanie władz 
policyjnych, Dochodzą 


łe się w nim i Pierre Mocton w 
końcu pobrał się z nią. 


do cywiilzowanych połaci kral czasie podejmie nowe próby 


A Reforma prawa rozwodowega 


Niebezpieczne plakaty 


one wych na szosach. 


; (REY ae) 
niecnerpliwością na proceś Ja” 


ponki, przypuszcza AC et w 
Po 14 latach nieobecności w | podczas rozprawy, sądow 7 stal 
kraju Mocton odczuł tak silną | chyli się rąbek tajemny ore 


tęsknotę za stronami ojczysty- 


niających tę zagadkową 
mi, że wrócił do Australii. Co + 


wę. Í 


Bohaterski czyn mechanika 


Przebywał na pustyni 2 miesiące i uratował kosztowny samaiot i 


munikował mu, że po pewnym j stopami, można było pom? le 
» przystąpieniu do startu i, 
wysiiki te okazaly 5/4 pie 
skuteczne, Gdy tylko gr 
szczano motor, kola posty, 
go samoloiu zaczynajy $% sę 
racać, zapadaiy się one PO". 
w rozmiękiy grunt loit 
gdy zaprzężono do £ñ 
kilkanaście wolów, „CAS pi 
que" udalo się w kolicu s mi 
w powietrze. W ciqgu 
nut samolot odbył 1735% 
j rzebycie której pasażer 
snizołotu zużył: 10 ani 200) 
dalszej godzin e maszy n w 
| 


W ciągu dwóch mieżięcy 
dzielny mechanik przebywał 
sam na rozmiękłym pistko- 
wiu. _ Jednostajnie  dudnił 
dęszcz w okienka kajuty sa- 
molotu, Miliony krwiożer- 
czych moskitów i jadowite ga 
dy, były jedynymi jego towa 
rzyszami, które nac ągnęiy z 
puszczy. Mechanik nic sobie 
z tego nie robił, Z tą samą su- 
miennością, jak na lotnisku, 
wywiązywal się tu ze swoich 
obow.ązków. Czyścił i oliwił 
maszynę, utrzymywał w po-|dowala się juź na atmis 
rządku motor i cierpliwie cze- | Cochambie, 
kal na przybycie pomocy. Do- UZO 
piero po 2 miesiącach pieszo| Rząd boliwiski 
przybyła w te okolice ekspe- | dzie!nego mechanika, 
dycja ratunkowa, przynosząc| dz.ęki swej ofiarnej p 
z sobą zapas benzyny. Deszezļusiizegl drog samo:0t I 
przestał padać, grunt jednak-| uszkodzeniem i za? iska Y 
że był jeszcze AA: niem, inspektorem lotn! 


y. Do- 
piero gdy 50 ind'an ubilo go| ( ochambie, 


z $ 
ośmieszał swą byłą „m.łość” mid 
działa się o tym i zaskarżyła|względu, że nie che pięt 
marynarza do sądu, żądając|na sobie podobizny dudk* 
aby usunął jej wyfatuowaną | która go wystawiła na 
podobiznę. Na rozprawie są-| zniekształcił ją. ——/, jw 59 
dowej marynarz oświadczył,| Dzięki wstawiennić” „wl 
że każdy człowiek może roz-|dziego, udało się w te jo P“ 
porządzać swą skórą i może 20 
pa niej wymalować, co mu się 
tylko żywnie podoba, Poza 
tym dodał, że dobrego tatu- 
owania nie można w taki łat- 
wy sposób usunąć. Z tego 


wi 


bowiązał się, że wy 
owanie, ponieważ ,, p0 
. zi spo 
jest warta, aby w taki 


ją uwieczniono: | owagggm 


OCZ ZYC A A CIE S g 
Skutki romansı królewskie i 


ć wie. 
łapana* na wiarołomst najd“ 


W pobliżu Londynu Bray l 
je się małe miastecz MASTA 
czące tylko 8000 miet ecza 9 
Swój dobrobyt zawdź rodzaj” 
no jedynemu w SWY,. „ym 
„przemysłowi”. Glow iej 
lem wielkiej ilości, Fyszyś” 
wych hoteli, a rzede jest do” 
kim „Hotel de Paris ; zdrsd! 
starczanie „dowodów 
małżeńskiej. 

Przedsiębiorczy 
hotelów posiadają í 
spozycji kilkadzies!4 
ANAA które za y al 
2000 złotych są Ea dziewc, 4 
wać kochanki. Od GA rody 
tych wymaga Się Po dobry 
jeszcze skromności 
manier. »„ dO 


je 
Małżonek, który Pref przy 
kazać swej niewierny zęelu i 
jeżdża wieczpec A wym 
wynajętą partnerre 
muje pokój i pore” f 
przynieść śniadani“. zwka tj 
ju. Lokaj lub pokoj ŻA Pó 
dający śniadanie, roc? 
niej za świadków 
rozwodowym 


Angielskie ustawodawstwo 
w zasadzie nie pozwala na roz 
wód. W jedynym wyłącznie 
wypadku uzyska się rozwód, 
a mianowicie tylko wówczas 
gdy można wykazać wiarołoma 
stwo jednej ze stron. W Anglii 
nie można uzyskać rozwodu, 
jeśli jedna ze stron wyrazi 
chęć rozejścia się, Rozwód mu- 
si nastąpić za obopólną zgodą 
i jego procedura jest taka, jak 
w wypadku pani Simpson, 
gdy ASKA ze stron była „przy- 
O ANE R ~ 


bowiem do wniosku, że wsku- 
tek tych plakatów mnożą się 
katastrofy samochodowe, Au- 
tomobilista wlepia wzrok w 
iękną kobietę w` kostiumie 
apielowym i zapomina o ea- 
tym świecie, a wynikiem tego 
„zainteresowania jest kata- 
strofa samochodowa, 

Władze są przekonane, że 
wraz ze zniknięciem podnie- 
cających plakatów, zmniejszy 
się ilość katastrof samochodo- 


Komisja budżetowa rozpa-| misja budżetowa zakończy 


e już osiatnie -budżety.| swoje obrady i budżet powę- 
poraj zalatwiono budżet| druje-na plenum Sejmu. 
paez 


ugóow Państwowych. oraz 
„ollopoli. Na następnym po- 
siedzeniu obradować będzie ko 
Misja nad budżetem Minister- 
Wa Skarbu, czyli nad ostat- 
m budżetem. 


"7 przyszlym tygodniu ko- 


Na wczorajszym  posiedze- 
niu złożył wicepremier 'i mini- 
ster Skarbu inż. Kwiatkowski 
bardzo ważne oświadczenie w 
sprawie waluty. Odpowiedzial 
ny:kierownik naszej polityki 
gospodarczej i finan owej je- 
szcze podkreślił, że Rząd: słoi 
twardo na stanowisku nienaru 


RZ 
S [M3 | szalności i^ stałości złotego, 
pa = uzasadniające "to obszernie 
E wesoły względami natury praktycz- 
nej. TARA ZWZ 
lka kacik | Na pierwszym punkcie po- 
BK rządku dziennego | znajdował 


się budżet Długów Państwo- 
wych. Sprawozdawca pos. Hut 
ten-Czapski omawia: na wstę- 
pie -cyfry budżetu, podkre- 
ślając, że wzrosło Zddbiżónić 
wewnętrzne, natomiast poważ 
nić zmniejszyło się zadłużenie 
zewnętrzne, w poważnej mie 
rze dzięki dewaluacj; przepro 
wadzonej przez większość 
państw wierżycielskich. 

Omawiając: spłatę poszcze- 
gólnych pożyczek, mówca 
wskazuje, że dzięki ogranicze 
niom dewizowym żostał zaha- 
mowany odpływ złotą i-dewiz 
z Banku Polskiego. Podnosi, że 
dopiero w ostatnich czasach | 
wplywa do Banku Polskiego 
złoto z rynku wewnęirznego. 

Ilość złota:w posiadaniu pry 
watnym obliczana jest na 300 
milionów złotych w złocie. 

W dyskusji.pos. Sikorski za- 
pytuje w związku z dewalu- 
acją. walut przez szereg 
panstw, 


Nie ma 
Sprawiedliwości 


gaidy nikomu nie wymy- 
„U. Nie lubię wyrażać: się 
*Przyzwoicie. - Ale wierzcie 
» że wczoraj musiałem, 

Wg g wował „mnie facet. 
zj ścicięl kamienicy w któ- 
p Uieszkam. 
oszedłem 


do niego, żeby 
| żaplącjć 5 ; 


zu. komorne, , Łastałem 
| e, t rdzo kiepskim humo- 
Pii rzymał w dłoni, jakiś list 
z al gniewnie. 4 a 
płac lągle, panie, tylko płać 
act Na biednych, panie 

ty me wdowy plać, na siero 
Plać, teraz znów, panie, pi- 


Sza 
Łę = FA 
bląejć] y na „pomoc zimową 


uć 


<a CO, pyłam się? Czy 
to kiedy co duwał? Z 
| J Ak ja mam na bezro- 
| qnych uwać? 


gacie stanowisko zaj 


| ną jaj, bezrobotny, panie, to] mie Polska wobec ewentualne 

7 piej ode mnie! senmi 80 porozumienia: walutowego 
! Haan groszy talerz zupy do państw, które zmniejszyły 
ia i z chlebem i się naje, A/| wartość swoich walut i czy 
ań Anie, najmniej muszę 5 przystąpiłaby do takiego ukla 
byy ch za obiad zapłacić, że- | du; utrzymując dotychczaso- 


wy poziom z otego. 


We? SIę najeść. | w dodatku 
W „odpowiedzi zabrał głos 


kijki luki mi twardy bef- 


czę „."Estauracji dali, że ję- | wicepremier „Kwiatkowski i 
ku „MI dotychczas w żoląd- oświadczył między innymi, że 
czy| mimo.wzrostu prac inwesty- 
je ztobotny, panie zachoru-|cyjnych ` tempo  zzdłużenia 
darmo ma lekarza, dar- | Wownętrznego -jest mniejsze. 
i arstwo! PRASA ©w, latach. poprzed- 
tiu wo muszę lekarzy do do-t nich. ; 
NA ać, 55 25 złdtych zal.. W roku 1956 zadłużenie t 
tz € płacić i za lekarstwa | wzrosło o.około 200 mil. pod-|* 
Wz mnie zedrą. czas gdy w okresie 4 poprzed- 
Wz zie mają ułatwienia, | nich lat wynosiło rocznie 400 
YN zie ulgi! A czy: bezrobot do 450 mił. Następnie wice- 
a! aci jakie podatki? premier składa oniosłe o- 
bulit” Panie, ciągle muszę ZERA w.sprawie walu- 
«l bulić! KA e 
u leszcze im, panié, dawaj Stanowisko Rządu co do 
iegy Pomoc zimową“! Gdzie! SPrawy dewaluacji jest zna- 
*Prawiedliwość?1 ne. Podchodząc o zagadnie- 
Stu x ot nia dewaluacji pamiętać nale- 
hegg ałem przemówienia | 9, 7e ma ona swoje strony do- 
de „SPspodarza w milczeniu, | atnie i ujemne. 


Po przeprowadzeniu bardzo 
i dokładnych obliczeń — mówi 
owi jtowałem się z trudem i w ERTES Kwiatkowski, do 
X: Mialem spokojnie, [szliśmy iR a wiordzenja; że 
Piwi an „rację! Nie ma PSA PWAUACYJNA uł 
aleqiiwości na świecie, |5reSie poważnych prac inwe- 
<A to samo płaci dużo |5tYCyJnych „musiałaby wply- 
nie! nąć na dalszy bardzo znaczny 
wzróst budżetu i wytworzyć 


Czuła z . 
taewa lem, żę zła krew mnie 


x 
b 


ATE v 
Żył się y'dzi pan! — ucie- 


Rząd dewaluacji złoteq 


Mowa wiceprem. Kwiatkowskie 


dy w komunikacji. Kilka po- 


ciągów 


nocnej 
Jednocześnie w 
punktach olbrzymi pożar. W 
niespelna godzinę 46 magazy- 


będzie się w Worochcie w dn. 


0 
go w sprawie waluty 


Musiałoby to oczywiście po- 
ciągnąć za sobą wobec braku 


Nasz ustrój spodarczy 
jest znacznie czulszy, aniżeli 
w-innych państwach. Wystar- 
czy wskazać, ‘że na odgłos: de- 
waluacji w innych krajach, 
mimo oświadczeń Rządu, że 
tego rodzaju krok nie jest 
przewidziany, skoczyły u nas 
ceny w górę i trzeba było prze 
siwdziałać. ostrymi środkami 
administracy jnymi. 
| -„Dlate 


prenlier 


. Z ; [| g é 1 . í 
włoki w bryle lodu 
Podczas koszenia- trzcinyy Jak' się- okazało, „były to 
na bagniskach pod .Rynarze-| zwioki 20-letniej 'Gringerów- 
wem znaleziono zamrożone w|ny z. Ryriarzewa. Według 
bryle lodu zwłoki młodej ko-| wszelkiego: prawdopodobień- 
biety, które były przywiąza-| stwa Gringerówna popełniła 
ne prowizoryczną linką, skrę- | samobójstwo, wieszając się na 
coną z fartucha do przybrzeż- | drzewie, . zwłoki następnie 
nego drzewa. osunęły się do.wody i zamar- 
| zły: w bryle lodu. 


Stasżny bilans powodzi 


NOWY JORK. — Bilans o-| nad głową przekracza, mikon. 
fiar’ katastrofalnej ` powodzi| Straty materialne wynoszą 0- 
wzrąsta nieustannie. kolo 500 milionów: dolarów. 

Obecnie notują 525 -wypad-| Mieszkańcy Kairo w stanie 
ków'śmierci a ponadto notują) Illinois wspólpracują zi6ddzia 
około 300 zgonów. w szpitalach | łami wojskowymi przy wzmoc 
w Louisville (Kentucky). nieniu tam na rzekach Missi- 

Niewątpliwie pewna liczba| sipi į Ohio, przerwanie któ- 
osób zaginionych obecnie zna: | rych może grózić zatopieniem 
lazia śmierć w odmętach po-| nowych terenów. Pomoc na- 
wodzi. plywa ze: wszystkich stanów 

Liczba pozbawionych dachu| Ameryki. 


Niezwykły proses sądowy 


„Wydział. VIIL: karny Sądu, kasowych w wysokości, 2.000 


rezerw -w Skarbie Państwa 
znaczną podwyżkę podatków. 
W wyniku sytuacja gospodar- 
cza uległaby znacznemu po- 
zorszeniu. - ń 


MIRACULU 


go też,. kończy wice- 
Kwiatkowski swoje 


Okręgowego w Warszawie do|zł, co nastąpiło w czasie 
ręczył akt oskarżenia w cieka | wzmożonych wypłat sięgają- 


wej sprawie o:defraudację, za | cych cyfrą miliona zł. 


śtórą odpowiadać ma kasjer| Obrona Mulewskiego powo 
kolejowy na Pradze, Maulew- luje się na to, iż kasjer dał w 
ski. swoim czasie dowody wyjąt- 


kowej uczciwości, zwracaj 
interesantowi omyłkowo na 
płacone 500 złotych. 


Zasby śnieżne na Siąsku 


Padający od wczoraj gęsty, pociągi lokalne nadeszły do 
śnieg spowodował w  niektó- | Katowic z opóźnieniem. 
rych miejscowościach na Ślą- 
U zaspy śnieżne i przeszko- 


id 


Sprawa Mulewskiego wyni- 
kła na tle ujawnienia braków 


Również komunikacja iram- 
wajowa i autobusowa jest u- 
trudniona. 


_ Bibrzymi pożar na dwera 


BUKARESZT, — Na dwor- tów zbożowych stało -się 
cu kolejowyri Todirem w pół- pastwą płomieni. 
Mołdawie wybuchł Przyczyn 
10 różnych 


dalekobieżnych / oraz 


toczy się. Straty wynoszą kil 
ka milionów lei. 


Dorocznym zwyczajem od- gady Karpackiej gen. Kazi- 


mierz „Łukowski oraz przedsta 


d ii do 15 wiciele Kół pulkowych LI Bry 


lutego b.'r. LV 


| BEZPIECZNĄ i KORZYSTNĄ 
lokatą oszczędności jest książeczką 
imienna, lub na okaziciela 


K K O 


MIASTA s. WARSZAWY 
a 


Traugutta 5 
Bielańska 8. Targowa 65. Bagatela 14 


Wkładów 110 milionów Zł, 
MEERA RZE RTA ITEA 


oświadczenie w sprawie wav 
luty, stanowisko Rządu w 
sprawie dewaluacji jest trwa» 
le zdecydowanie . negatywne 
i stanowcze”. | 

W dalszej części swego prze 
mówienia wicepremier Kwiat» 
kowski: wskazał: na .wynik 
wprowadzenia ograniczeń de* 


wizowych. Poczyniono wszy* 
(adi kroki, żeby życie gospo* 


arcze nic nie ucierpiało. 

zięki tym  zarządzewióm 
wstrzymano odpływ walut i 
złota z Banku Polskiego i obec- 
nie zapasy te zaczynają nawet 
rosnąć, Przemysł musi ograni» 
czyć swoje zapotrzebowanie 
na surowce zagraniczne i dzię 
ki temu rozbudowuje się krá- 
jowy ryńek surowcowy. 

Po tym przystąpiono do bu- 
dżetu monopoli państwowych, 
który: reefrował również pos, 
Hutten Czapski. 

Wpływy :z-Monopolu Solne- 
go przewidywane są w wyso- 
kości 44 mil. zł., czyli wyższe 
o0'2. mil. Monopol Tytoniowy, 
wpłacić ma do Skarbu Pań* 
stwa 324 mil., czyli więcej: o 
22 miliony. 

Również. Mónopol Spirytu- 
sow.y przewiduje wyższą o if 
mil. wpłatę, -mianowicie 227 
mil. I tutaj notuje się wzrost 
spożycia spiryfusu oraż znacz 
ną zniżkę cen-wyrobów.: mono- 
polowych. 

Wreszcie Monopol Loteryj: 
ny przewiduje wpłatę do Skar 
bu w wysokości przeszło -22 
milionów, czyli o 750.000 zł. 
wyższą; Dochód powstanie ze 
zwiększonej ilości sprzeda- 
nych losów oraz z sum wygra” 
nych, a niepodjętych w dy- 
rekcji loterii. 

Wkońcu Mono 
ny wpłaci: do Skarbu czynsz 

zierżawny w wysokośc: — 

11.702.000 zł. czyli o 309 tys. 
mniej aniżeli w. roku- bieżą- 
cym. Wpływy z Monopolu Za 
pałczanego ciągle maleją, a to 
wskutek zbyt wysokiej ceny 
zapałek. 

Dyr. departamentu w Min. 
Skarbu Wygrzynowski wy- 
jaśnia, że Rząd kilkakrotnie 

dejmował kroki celem obni; 
ki ceny: zapałek, ale spotykai 


po! Zapałczae» 


pożaru 'dotych-|na sprzeciw 'spółki dzierżaw- 
czas niewyjaśn.ono, Śledziwo |nej. 


Po krótkiej dyskusji budże- 


ty zostały przyjęte. 


{V marsz huculski szlakiem Il Brygady 


cdbędzie się w dniach 10—15 pod protekt. Marsz. Smigłego 


Oświaty oraz ze względu -nė 
zjazd Lekarzy Sportowych, 
któremu 


„przewodniczyć  bę- 
bz, Się kamienieżnik: zadowo | nowe silne napięcie deficyfo- marsz huculski „szlakiem: Il | gady Leg., Ligi Popierania Tu Idzie p. gen: Kcuppert. ; 
Semi”, przyznalcia cze. | WE. Brygady Legionów. = Marsz rystyki i Towarzystwa: Przyja| W związku z wymieniony- 

przyznalein rac- ERZE POZIE ten ma: jak wiadomo na celu | ciół Huculszczyzny. mi uroczystościami Liga: Po- 
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RO WA omornego jeszcze 


= dostalem! 


Napolecą Sadek. 


z.zą 
Welta w.eczornicą tameczna. Zskońęrenie 
audycji w godz. 20% 


j|Czywa w rękach Komitetu. Or 
ganizacyjnego, na czele które- 


ga-siżei zasłużony: żołnierz Bee: 


Kierownictwo marszu spo-| nim - otwarcie II Rolniczej 
Szkoły Wysokagórskiej w Ża 
biem :i przekazanię 

Komitet Bodaww 


popularnego wydawane A ą 
spócjalne karty indywidualne, 
jej przez |na zasadzie któryc l 
Hes wą i guje 66 proc.-zniżki kolejowej 


przysłu- 


JWUSTRZĄS 


Młody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 
rozkazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisa= 
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil- 
li pulkownika żandarmerii, Iwanowa. Tu ukryła bojowca 
Tatiana, córka pulkownika. Matka Tatiary była Polką i 
zmarła przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow- 
€u i wraz z nim uciekła z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki byla młodą i ładna Jadwi- 
ga lzdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj- 
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zniewolić. Dziewczyna jednak stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wypsdia jej odezwa, 
którą otrzymała od Sokoła. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo- 
stałe aresztowana. 

Podczas jednej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
przygotowuje zamach na pułkownika Iwanowa. Tania po 

iuższej walce wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te- 
mu, aby nie zawiadomić ojca. Wysłała więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu,- jaki rewolucjoniści 
szykują na niego. W chwili gdy pułkownik otrzyma] list, 
aresztowano w pobliżn willi w Otwocku jakiegoś bojowca 
a rewolwerem. Był nim Tadeusz. 

Po aresziowaliu ladeusza, postanowiła Tania pod 
wplywem wyrzutów sumienia dokonać sama własnoręcz- 
nie zamachu. Pewnego dźdżystego dnia wsiadła do doroż- 
ki i kazała sie zawieźć do ratusza. 

Tania przybyła do gabinetu swego ojca, by dokonać na 
nim zamachu, ale pułkownik odebrał jej rewolwer i zmu- 
sil do tego, by udała się z nim do twocka, Po drodze, 
gdy jechała powozem AC ją doktór Dluski. 

dy Iwanow zmusił Tanię, by udała się z nim do Otwoc- 
ka, a bojowcy podejrzewali ją o zdradę, Tadeusz po uciecz- 
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu matki swego towarzy= 
sza, Piaseckiego, straconego przez Moskali. 

Piasecka udała się do mieszkania Tani na Grochowie, ale 
tam powiedziano jej, że Tania już nie mieszka, wobec tego 
Tadeusz posłał ją z karteczką do doktora Dluskiego. Tego 
dnia jeszcze zjawił się w mieszkaniu Piaseckiej jako wy- 
ałannik bojowców kolejarz Pawlak, który opowiedział mu 
o zdradzie Tani, Tadeusz polecił natychmiast Pawlakowi za- 
wiadomić kogoś z wybitnych bojowców, by przybyli do niego 
w pilnej sprawie. 

Jadzia została skazana na śmierć. Do jej celi przybyło 
kilku wywiadowców, którzy usiłowali jeszcze przekonać ją, 
by wydala „swego kochanka Orlińskiego". Ale na próżno. 
Jadzia byla nieugięta. , 

A tymczasem lunia, więziona w willi przez swego ojca, 

niłą wszystko, by uciec. 

Fania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie par- 
tynej w Warszawie, Podczas ucieczki zabiła Kazimierczaka, 
który zatrzymał ją w drodze do Celestynowa. Na sądzie 
partyjnym wyluchano wyjaśnień Tani i kazano jej zglo- 
sić się za dwa tygodnie po decyzję, która ma nastąpić po 
stwierdzeniu je prawdomówności. + 

Na posiedzeniu komitetu bojowego 


ostanowiono za 


wszelką cenę uratować Jadwigę |Izdebską, skazaną na | 


śmierć 


fzdebska została uprzedzona erypsem, że A się do | 
i i gdy został z wież- | 


niej ksiądz. Ksiądz przybył do ce V 
niarką sam na sam, udzielił jej dokładnych wskazówek 
w jaki sposób może uciekać oraz dał jej mundur straż- 
niczki, w jaki miała się przebrać. 

Jadzia po wyjściu z więzienia w przebraniu straźniczki, 
wsiada do dorożki, którą oczzkuje ną nią w pobliżu. Doroż- 
karz zawozi ją do mieszkania, którego drzwi otwiera jej Ta- 
deusz. Równocześnie w celi, znajdującej się pod nadzorem u- 
śpionei przez Jadzię strażniczki, pobiły się aresztantki i krzy- 
ki ich zwabiły jedną ze strażniczek, która, zaalarmowana 
zniknięciżim Anny Nikołajewny, pobiegła z wiadomością o jej 
zaginięciu do kancelarii więzienia S ; > 

astępca naczelnika więzienia powziął podejrzenie, czy 
zaginiona strażniczka nie dopomogła jakiejś aresztantce do 
ncieczki i czy nie uciekła wraz z nią. Zarządza sprawdzenie 
wszystkich cel.W celi Nr. 9 zamiast skazanej na śmierć Ja- 
dwigi Izdebskiej znajdują nieprzytomną strażniczkę. Za- 
stępca naczelnika, podejrzewając ją o udzielenie pumocy 
Izdebskiej, każe ją aresztować. 

Annę Nikolajewnę osadzono w więzieniu, jako podejrzaną o 
wspóludział w ucieczce Jadwigi lzdebskizj. 

Tej samej nocy Iwanow, Jefremow. * Jegorow hulali w ja- 
kimś Ilvksusowym kabarecie, 

— Kto mówił ? 

— No, dzisiaj... gdy mi pam rekomendował księ- 
dza Ładosza... 

— Jakiego księdza Ładosza? — patrzy  Jefre- 
mow zdziwiony na Iwanowa. 

— Ach Siemionie Iwanowiczu, to ci pamięć ma 
pani: to ci pamiçé.. Przecież chodzi o tę Izdebską, 
ctóra zwróciła się przez adwokata do kancelarji 
RE NEA z prośbą, by przysłać jej księ- 

za do spowiedzi... 

— Aleksieja Wasiljewiczu! Co też pan mówi? — 
Jefremow patrzy na szefa ochrany i kiwa głową: 
Ma więcej w czubie, niż we flaszce... — Aleksieju 
Wasiljewiczu, ja pana wcale nie rozumiem! Co też 
pan do mnie mówi? 

„Porządnie uchlany jest ten Jefremow“ pomyślał 
Iwanow. — Zapomniał, że rozmawialiśmy wczo- 
'aj i dziś kilkakrotnie telefonicznie. 

— Siemionie Iwanowiczu, zapomniał pan zupeł- 
mie, że dziś rano rozmawialiśmy telefonicznie i że 
pan mi powiedział, że przysyła do mnie księdza 
Ładosza? — uśmiecha się Iwanow. 

— Ja rozmawiałem dzisiaj z panem telefonicz- 
nie?! — spoziera Jefremow na szefa ochrany zdzi- 
wionymi oczami. 


AJACA POWIES 
MIŁOŚCI i 


C O BOHA 
POŚWIĘCENIU 


„Już raz uchlany** myśli sobie Iwanow. „Nawet 
nie pamięta, jak ze mną rozmawiał telefonicznie. 

— Siemionie Iwanowiczu—mówi Iwanow i mru- 
ga do tancerki upitej tak, jak wszyscy — żartuje 
pan chyba.. Ha, ha, ha... dobry żart. Podoba mi 
Się... 

Upita twarz Jefremowa poważnieje. Żart?! Nie, 
on nie żartuje przecież. O jakim księdzu mówi szef 
ochrany? Kiedyż to on rozmawiał z nim telefonicz- 
nie? Tak, w zeszłym tygodniu, we wtorek zdaje się, 
dzwonił do szefa ochrany, że jego ekscelencja ge- 
nerał-gubernator żąda zdania raportu o krwawej 
demonstracji na ulicy Marszałkowskiej, ale od o- 
wego czasu nie rozmawiał przecież z nim... 

— Panie pułkowniku, pan się myli, pan ze mną 
nie rozmawiał telefonicznie ani dziś, ani wczoraj. 

— No, no, dość żartów... ho, ho, ho... — klepie się 
Iwanow po kolanach. 

— Ja istotnie jestem troszkę... no, jak to powie- 
dzieć... no troszeczkę pos gazem, ale pamięć dzię- 
ki Bogu mam... Nie wiem o żadnej Izdebskiej i żad- 
nym księdzu Ładoszu... 


— Przecież pan posłał do mnie księdz - 
szedl do iaaio ma Enie ERAO N RERS 

— Kto posyłał? Ja? 

— No oczywiście! 

— Przestań pan wreszcie żartować! 


, = Panie 
nie rozmawiał ani dziś, ani wczoraj, 


puikowniku, pan się myli, pan ze mną 


— Nie żartuję wcale, gospodin Jefremow... Czy 
naprawdę nie przypomina sobie pan, że wczoraj 
iHzwonił pan, bym przyszedł do jego ekscelencji w 

irdzo pilnej sprawie, potym zaś odwolał pan tę 
wizytę z tego powodu, że jego ekscelencja źle się 
poczuł i polecił mi przyjść dopiero w sobotę? 

— Panie paikowniku.. — Jefremowa twarz po- 
ważnieje, choć oczy pokrywa jeszcze mgła pijań- 
stwa... — mnie się zdaje, że... u pana tu... o tu w 
glowie jest coś w nieporządku... Jego ekscelencja 
jest zdrów i ja do pana nie dzwoniłem... Zdaje się, 
że panu się io wszystko przyśniło... 

— Naprawdę pan nie żartuje? — twarz Iwanowa 
wydłuża się, a oczy rozwierają się szeroko. 

— Panie pułkowniku, dziwię się panu... Nie za- 
mierzam żariować.., 

Iwanowa twarz wydłaża się coraz bardziej, oczy 
spozierają zdumione. Nagle w głowie świta myśl 
straszna, wprost niewiarygodna. 

— Pan nie dzwonił do mnie ani dziś, ani wczo- 
raj? — pyta glosem pełnym niepokoju. 

— Kto dzwonił? Co też pan wygaduje?... 

— Jego ekscelencja jest zdrów? 

— Oczywście zdrów... 

— I żadego listu z Pelersburga o wprowadzeniu 
sądów wojskowych jego ckscelencja nie otrzymał? 

— Chwilowo nie, ale jest już decyzja minister. 
stwa spraw wewnętrznych o wprowadzeniu sądów 
wojennych na terenie całego  Priwiślańskiego 
kraju. 

— ac zna pan żadnego księdza Ładósza? 

— Nie. 
TA I nie przysłał pan do mnie żadnego dziś księ- 


TERSTWI 


= 


— Oczywiście nie, bo i pocóż? Skąd do pana kae 
tol'ecy księża? Przecież pan jest prawosław m 
Ale niech mi pan opowie, co się stało? 
się pann, co? 

Iwanow nie odpowiada. Twarz jego wygl 
jak gdyby wypił coś gorzkiego, oczy patrzą P 
przerażenia. Mózg wyżwała się z potl oparów 8 
holu, odzyskuje momentalnie przytomność. 

— Co się stało, panie pułkowniku? Powiedz pa™ 


ada 
etne 
lkr! 


co się stało? — łapie go Jefremow za rękę. A 
Iwanow gryzie nerwowo wargi, patrzy PŚ 
siebie nieprzytomnym wzrokiem, poczem chwY*| 


flaszkę szampana i wali w jedno z luster stłuczonć 
już uprzednio. 2 math 
— „Ach, więc tak? A więc buntowszczyki me. | 
oszukali“ — sapie jak  :omotywa i zrywa $| 
z miejsca. irinen 
— Dokąd pan idzie? Co się stało? — Jéirem® | 
woli odzyskuje EEr ioin pod wpływe? | 
wanowa. cz 
— Za chwilę wrócę! Ach sukiny prasukóny:- 
klnie Iwanow i całe ciało drży, jak w konwulsja® 
Iwanow udaje się do telefonu, który znajduje = 
w bocznym pokoju przy bufecie. Chwyta słucha 
kę i nerwowo mówi: | 
— Hallo? Kancelarja Pawiaka?.. Hallo? + 
Zgrzyta zębami — Tu mówi pułkownik Iwanowa 
Tak... Cot... €00000000?272?..., Kio przy telefonie 
„Co pan mówi?.., Kto mówi?... Zastępca nat Zui 
nika?... No?... No?.. Więc jak?.. Wice Jakt% 
jez ze strażniczck pomogła uciec aresztam ej 
ak?.. Jak2?... Jadwiga Izdebska?.., Strażniczka p 
pomogla uciec?.. Czy jest pan przekonany™] 
Niech pan poczeka... Chcę pana zapytać... P, 
Tu Iwanow przerwał, twarz jego szali 


jak gdyby nagle wpadł mu do głowy sze świ 
pomysł... [on jego również się zmienia... Nie m 
Już tak gwałtownie i nerwowo. : 22] 
— A więc strażniczka pomogła jej w uciecze? ig 
Aresztować ją natychmiast i rano przekaza A bs 
ochrany.. Ja ją przesłucham... Tak.. Ona SA jo 
należy do tej band „.. Nie przyznaje się?:= lekko 
się już zobaczy.. Ksiądz?... Głos Iwanowa _ wife 
drży, a twarz wykrzywia się. — A, co pan Ia NORY: 
Nie... Nie... Pan sam mówi, że jest pan przexo gie 
że strażniczka pomogła w ucieczce. Na widzi Pny: 
Napewno... napewno... Niech pan będzie spokoj 
Do widzenia! ła 
Iwanow odwiesił słuchawkę i otarł Łe z tę 
Odetchnął lżej. Poczuł, jak gdyby kamieh glnt 
spadł z serca. Hm... wygląda, że zastępca nacz ko 
ka usiłuje zrzucić odpowiedzialność z sebie n* 
goś i znalazł ofiarę... Świetnie! sepit 
Dla niego, dla Iwanowa jest to wybaw? 
Mogła wyjść z tego brzydka chryja... Źresztń o 
bezpieczeństwo jeszcze nie minęło, należy ko 
nie załuszować tę rozmowę z Jefremowem i. 
paplał mu za dużo. Ale komu by wpadło n2 ~ ms 
że ci buntowszczycy podstawili osobę, kton, to 
glos tak podobny do Jefremowa? Komu życi 
wpadło na myśl, że tak świetnie ci buntows%* 
egrają tę grę? i dori? 
On musi wszystko zrobić, żeby nikt nie skał 
dzial się o tym, w przeciwnym bowiem razić, gi w 
lon da mu dymisję... Z zastępcą naczelnika sko” 
porządku... Z tonu jego przez telefon wyw tymi 
wał, że tamten się boi. Niedobrze tylko jest > To 
Jefromowem.. Wypaplał przed nim za R ze 
niedobrze... Należy błąd naprawić.. Ale terrar i 
mści się na tych sukinsynach. Pasy będzie nsi? 
tych, którzy wpadną w jego ręce! O „teraz Societ 
zemści na tych buntowszczykach... Mógł W 
z posady za taką hecę! mi g? 
Iwanow rozpina sobie marynrakę ze złoty stolt 
zikami i medalami, podchodzi szeroka 09 
gdzie siedzi Jefremow z tancerką. PEIA 
— No, pawe pulkowniku, uspokoił się P 
pyta Jefremow. panit 
— Zaraz o tym pomówimy... przepraszadń psi 
mademoiselle — zwraca sio do tancerki. ~ 3 
omówić w sprawie urzędowej. : 
p — No to dajcie jeszcze z d: iesiątakas boo 
mówi tancerka, spoglądając szelmowską dzie po 
szefa ochrany. Jeśli pan mnie jeszcze je" 
trzebował ha... ha... ha.. — mruga porozu 
czo. 
Iwanow rzucił jej dziesięciorublówkę: jaleo: 
Dalszy ci48 
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SOBOTA 
Martyny p. m. Fe- 
liksa, Hiacynty. 
Słowiański: Do- 
brogniewa, Dzia 
dumiły. 
Słońca: wsch. 7.21, 
zach, 16.18. 
Księżyca: wsch. — 
21.15, zach. 8.16. 


HISTORIA PODAJE: 


Bolesław Chrobry zawiera 
z cesarz. Henrykiem pomyśl. 
ny pokój w Budziszynie, 

Do Krakowa przybywają ce- 
sarz niem. Karol IV, Ludwik 
Węgierski, Piotr, król Cypru 
i Waldemar duński. Przyjmu- 
Je ich wspaniale Mikolaj Wie- 
Tzynek. 

Tragedia w Meyerling: tra- 
giczna śmierć arcyks. Rudolfa 
1 bar. M. Vezery. 

ZY Zjedn. A. P. uznają 


1018 


1363 


olskę. 

1929 Zajęcie Tczewa przez wojska 
polskie. 

1935 Adolf Hitler — kanclerzem 


iemiec. 


KTO NIE WIE, ŻE: 


Mieszkańcy Warszawy wypijają 
dg ennie 22 wagony mleka, czyli 
= tys. litrów. Ile wypijają wódki 
m statystyka nie SAAP jeszcze 
Wwierdzić, 


HUMOR WIELKICH LUDZI: 


pgtybiona prośba o protekcję. Ja. 
ki urzędnik prosił księcia Buc- 
p zhama o wstawienie się za nim 
xk Woru, ponieważ — juk mówił — 
tylk mogę na nikogo zdać się, jak 
Bię* na Boga i was, dostojny pa- 


— 


od 


W takim razie żałują mocno — 
bowiedział książę — właśnie my 
A uj nie mamy na dworze żadnego 
tuczenia. 


TTNA 
lanaa ree 
Tłumaczenie snów 


gladowsta B. B. Nadejdzie list od uko- 

atrzę c 99: Jerzy myśli o Pani. Proszę wy- 

Rugas się wysokiego bruneta. 

Bani ©włosa Atlanta. Podróż daleka czeka 
4 Choroba w rodzinie. Klótnia pizy 

Paii Miła rozrywka. 

nieg ota, Sen Pani przepowiada staropè- 

Ao: Będzie Pani świadkiem zajścia 
o 


viy żol i 
oł nierz. Stałej pracy w r 1937 me 
] Meg Pan.. Biondyn jest Panu życzliwy. 
sadzie podróż lotem. 
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jo 


| zdecydowane kroki, 


Na pytanie: Co zrobić z An 
nopolem, odpowiadają w dniu 
dzisiejszym w dalszym ciągu 
nasi Czytelnicy. Wśród stosu 
nadesłanych listów wybiera- 
my na początek list podpisany 
inicjałami R. S.. Autor tego li- 
stu pisze nam: 

„Słyszałem o Annopolu 
od kilku już uE e AES o 
mim wiele, nigdy jednak nie 
przyszło mi na myśl, aby zoba 
czyć te baraki na własne oczy 
i przekonać się jak one wy: 
glądają w istocie, Dopiero 
wa tygodnie temu, pod wpły 
wem artykułów zamieszcza- 
nych w naszym piśmie, posta 
nowiłem wsiąść w tramwaj 
Nr. 21 i dotnzeć do owego 
„miasta zadżumionych*. 


I oto właśnie przyznać mu- 
szę, że obraz jaki malowałem 
sobie w wyobraźni na zasa- 
dzie czytanych artykułów o 
Annopolu w połowie nawet 
nie był podobny do tego co zo 
baczyłem na własne oczy. Czy 
tając artykułowe opisy Anno- 
pola myślałem sobie, że istot- 
nie musi tam być bardzo źle, 
ale zapewne osoba pisząca nie 
odmówiła sobie przy tym du- 
żej dokładki fantazji. Spot- 
kawszy się jednak z Annopo- 
lem oko w oko zmieniłem ta 
zdanie całkowicie i w tej 
chwili twierdzę z całą stanow- 
czością, że autor artykułów o 
Annopolu był jeszcze za bar: 
dzo oględny w wyrażeniach i 
zbyt delikatny w malowaniu 
prawdziwie ponurych obra- 
zów z lego miasta nie tylko za 
dżumionych, ale i trędowa- 
tych. 


Usunać 
z powierzchni 


Spacerowałem po Annopolu 
tylko przez dwie godziny, ale 


(ła co widziałem wystarczy na 


długie lata. Drugi raz nie 
chcialbym już tam pojechać, 
chyba, żę wladze powezmą 
któreby 
potrafiły przywrócić to osie- 
dle do poziomu osiedlisk praw 
dziwie ludzkich. 

Z krótkiej tej wizyty wyno- 
szę przekonanie jedyne, z któ 
rym pragnę się podzielić z Re- 
dakcją: 

Annopol jako baraki dla 


Ne rmałej wolkkaamal zde... 
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Co karp zuwinit © 


p4 E.) — Pani Chasklowa 


» roslą handlarka ryb ro mar 


br oškiej hali, byla bardzo 
Izygnębiona; pochowala bo- 


tem męża. 
edyną pociechą mo tym 
Mmariwieniu slanoril fakt, że 
ró jej, nie zdradzający do- 
zychczas zbyt gorących uczuć 
innych, modlił się za du- 
€ojca z ogromnym zapałem. 
ani Chasklowa milośnie 


ś€rmorala synomskie poczy | 


Naj i wreszcie perwnego ra- 

» Wüżąc ogromnego karpia 
*eklą do syna: À ; 
kr; Żebyś mi sto dwadzieścia 

Żył, Moniulek! 

„AR Moniek spojrzał zdzi- 
biony na matkę, 

— Dlaczego? 
ny, alego, że jesteś kocha- 
m chlopaczek. Co ty się tak 

tsz za ata, powiedz mnie 

Ruchna? 

— 7 . 
tą, 4 porodu chcę, żeby się 
ela dostamał do raju. 

Uś, jakie pociechę ja z 


ciebie mam! Jaki porządny 
czlowiek ty się zrobiłeś! A ja- 
ki drań ty byłeś! 

Moniulek kochany, to jest 
bardzo ładnie, że ty się tak sta 
rasz dla tata. 

czy po mojej śmierci ty 
też się będziesz modlil, żebym 
się dostawała do raju? 

Pan Moniek podrapał się ro 
gloroę, 

— Widzisz, 
może być. 

— Dlaczego? 

— Bo jak tata jest ro raju, 
to to jest raj. Ale jak ty też 
pójdziesz do raju i się spotkasz 
lam z tatą, to to nie będzie raj, 
tylko piekło! — 

Oburzona pani Chaskloroa 
milczała przez chwilę, poczem 
rąbnęla niegodzimwego syna po 
glowie trzymanym ro ręku kar 
a A Moniek 

crzywdzony pan Moniek 
zaskarżył ka matkę do 
sądu, Ale sąd, biorąc pod uma- 
gą rodzinny charakter bójki, 
oglosił royrok unierinniający. 


mama, to nie 
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bezdomnych należy usunąć z 
Kanse stolicy. Tu się nie 
powinno chwytać żadnych pół 
środków, żadnych kompromi- 
sów, ale po prostu zlikwido- 
wać baraki na Annopolu! 

Jeśli ktoś zapyta mnie, co 
zrobić w takim razie z ludźmi 
zamieszkującymi Annopol w 
chwili obecnej, odpowiem: 

Ludziom porządnym wyna- 
jąć mieszkania w Warszawie, 
a awanturnicy niech sobie sa- 
mi szukają szczęścia, Opieka 
Społeczna nie jest od tego, że- 
by się troszczyła o losy wyko- 
lejeńców. A na mieszkania dla 
ludzi uczciwych znajdą się za 
pewne fundusze, bo przecież i 
w chwili obecnej utrzymują 
się oni z pieniędzy państwo- 
wych i ZaslEwy chi 

Po tych radykalnych wnios- 
kach zawartych w liście R. S. 
oddajemy głos mieszkańce An 
nopola, która nadesłała bst 


podpisany „Wdowa z czwor- | BR 


giem dzieci”. 


Rozpacz wdowy 


Treść tego listu jest krótka, 
ale jakże wymowna: 

„Zgłaszam do 
Redakcji błagalną prośbę, aby 
horadada mi i Ó 
wyprowadzić się mogę z An- 


wopola, bo już odchodzę od ro, 


Szanownej |ie 


w jaki sposób F 


zumu. Odchodzę każdego dnia 
do pranią ze łzami w oczach. 
Mam córkę  szesnastoletnią, 
która stale narażona jest na za 
czepki ze strony łobuzów, któ 
rzy proponują jej wódkę, al- 
o mówią jej majrozmalisze 
świństwa. Ile razy przychodzę 
wieczorem do domu tyle razy 
zastaje dziecko zapłakane. 
Mialem dzieci których za- 
zdrościły mi inne matki, a te- 
raz nie wiem co się z nimi po- 
robiło. Chłopca i2letniego po- 
syłam do szkoły, ale nie mogę 
zrozumieć dlaczego zrobił się 
z niego taki łobuz. Parę razy 
już wykradał mi po parę gro- 
szy z torelxki i kupował sobie 
za to papierosy. Gdy już z roz 
paczy w zeszłym tygodniu 
strasznie go to o skatowałam, 
to mi powiedział, że wszyscy 
chłopcy w szkole palą, to i on 
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Zlikwidować Annopol bez kompromisów 


Czytelnicy odpowiadają na pytanie „Co zrobić z Annopolem"? 


tak będzie robił. Doradźcie mi 
więc państwo ca mam zrobić, 
bo już zmysły tracę!.. 


List powyższy nie wymaga 
dla siebie żadnych komenta 


rzy. Chociaż nie ma w nim wy 
pisanej odpowiedzi na pyta* 
nie co zrobić z Annopolem. to 
przecież przebija ona z każde* 
go wiersza nieszczęsnej wdo- 
wy. 

W nastepnym numerze Zza- 
mieścimy dalsze odpowiedzi, 
a tymczasem przypominamy, 
że komu drogie jest unormo- 
wanie stosunków panujących 
na Annopolu i kto pragnie, 


aby ciążko opłacane przez nie 
go świadczenia na rzecz nędzy 
nie szły na marne, ten powi- 
nien natychmiast wziąć udział 
w naszym plebiscycie i odpo- 
Co zra- 


wiedzieć na pytanie: 
bić z Annopolem?! 


Plac Dąbrowskiego 8 
Telefon 610-56 


KE 


arz dypiomatów i ministrów 


obraził sie na... młodego sadziegp! 


Kazimierz Wolański stanął 
przed Sądem Grodzkim Oddz. 
12 w Warszawie (Irębacka 1) 
pod zarzutem - stosowania 
gróźb karalnych względem 
właściciela 
który upominał się o zaległe 
komorne. 

Wina Wolańskiego została 
udowodniona i sędzia Śliwow- 
ski ogłosił wyrok, skazujący 
podsądnego na 3 miesiące are- 
sztu z zawieszeniem. 

Zgodnie z procedurą sędzia 
pouczył oskarżonego, iż wy- 
rok ten nie jest ostateczny i 
strona niezadowolona z wyra- 
ku może wnieść we właści- 
wym terminie zapowiedź ape- 

Wolański, 


zdenerwowany 


odezwał sę: 


żeby mnie sądzić, 

kół, który stał się podstawą 
nowej sprawy, o obrazę sądu. 
Rozprawa odbyła się wczoraj 
w tymże sądzie, ale przed sę- 


W wydziale cywilnym Są- 
du Okręgowego w Warszawie 
toczyła się niezmiernie rzad- 
ka sprawa o t. zw. zaprzecze- 
nie prawości rodu. 


Mieszkaniec jędnej z wsi 
padwarskich Jan Dałek oże- 
nił się jeszcze w 1932 r. Mal- 
żeństwo to okazało się jednak 
bardzo niedobrane i Katarzy: 
na Dałkowa po tygodniowym 
pożycia z mężem powróciła do 

omu rodzicielskiego. 


Od tego czasu Dałkoewie nie 
mieli ze sobą nic wspólnego, 
wprawdzie do męża dochodzi- 
ły wieści, że separowana żona 


lacji, a następnie jej wywód. 


odczytanym mu orzeczeniem, 


iezwłocznie spisano proto- mu pętlę z chustki na szyji i 
zacisnęla węzeł. Dziecko bez 


| dzią Krasnodębskim. 


skiego Ministerstwa Spraw 


Ćbrońca oskarżonego adw.| Wewnętrznych za czasów oku 


| Oller złożył dowody, siw:er- 


dzające, że Wolański od wie- 
lu zajmował różne stanowi- 


nieruchomości, | ska, które podbiły jego honor 


iw dniu rozprawy te właśnie 
momenty ządecydowały o nie- 
właściwym zachowaniu się 
Wolańskiego. Tak więc Wo- 
lański był szefem kuchni au: 


striackiej delegatury wiedeń- 


pecji RAZ. w restauracji 
igi arodów, a także był 
szefem kuchni w czasie rau- 
tów, wydawanych przez Mini- 


sterstwo Spraw  Zagranicz- 
nych. 
Zapadł wyrok skazujący 


Wolańskiego znowu ną 3 m'e- 
siące aręsziu, tym razem bez- 
względnego. 


kBzieciohbójsitwo 
Za uduszenie dziecka —5 lat więzienia 


Wczoraj w Sądzie Apela- 
cyjnym w Warszawie toczyła 
się ponura sprawa o dziecio- 


bójstwo. 
Józefa Osak, bezdomna mie- 


szkanka Siedlec, pa raz trze- 
— Pan jest za młody, żeby; ci powiła dziecko nieślubne. 
mnie pouczać, ale i za młody,! Błąkała się z nim przez 6 t 


godni, aż wreszcie zawiąz 


jęku nawet zmarło, po czym 
wyrodna matka zaczęła ubie: 
gać się o zasiłek na pochowa- 


znajduje pocieszenie w obję 
ciach innego mężczyzny, ale 
Dałek tym nie interesował się 
zupełnie. 

Aż oto kilku latach do- 
wiedział się, że został... ojcem 
syna, zrodzonego w maiżeń” 
stwie z jego separowaną fak- 
tycznie żoną. Przynajmniej 
tak brzmiała oficjalna metry: 
ka urodzin dziecka, 

Dałek, który do ejcostwa 
bynajmniej nie poczuwał się. 
wystąpił na drogę sądową, 
żądając uznania, żę dziecko, 
choć zrodzone w jeśniejącym 
prawnie małżeństwie, jest ak 
tycznie nieślubnym dzie 


em 


ła 


nie zwłok. 

Przy spisywaniu akiu zej 
ścia śmierć dziecka wydala się 
podejrzana i zwłoki skięrowa 
no do sekcji. Wtedy dziecio- 
bójstwo wyszło na jaw. 

Sąd Okręgowy w Siedleach, 
rzed KIÓRYRA Osak tłumaczy= 
a się, iż chustką przewiąza- 

ła dziecku szyję, aby je u- 
chronić od zimna, skazał dzie- 
ciobójczynię na 5 lat więzie- 


nia. 
Sąd Apelacyjny wyrok za- 


Jest meżem, ale nie... okem 


Sensacyjna rozprawa sądowa 


Dalkowej i nieznanego męż- 
czyzny. , t 

Zgodnie z wymaganiami pra 
wa w procesie tym brał udział 
oprócz stron i specjalnego o- 
piekuna dziecka, którego pra- 
wość rodu uległa zakwcstrio” 
nowaniu, — także prokurator. 


FE uu uma GE" 


ZA PóźN©! 
— Poznał się pan ze swoją 


żoną w Zoo, w tanią niedzielę? 
Prawda? 


— Tak, oszczędza się: zaw- 
sze nie wtedy, gdy trzeba! 


100 tysiecy mie 


Epidemia grypy przybiera 
w Warszawie nową formę 
t.zw. grypy powrotnej. Jak 
nas informują ze sier lekar- 
skich, coraz częściej zgłasza- 
ne są wypadki, że chory w 

wa do trzech dni po ukoń- 
czonym gorączkowaniu zapa- 
da na nowo, przy czym, ten 


powrotny charakter grypy, 
staje się wyjątkowo niebez- 


pieczny dla płuc, gardła i u- 
cha. 

~ Największego nasilenia 

rypy — mówią nam lekarze 
Śrejskiej Slużby Zdrowia — 
brodziewać się należy w cią- 

u najbliższych dziesięciu dni. 

rzyma jące od kilkunastu dni 
silne mrozy sprzyjają temu 
postępowi choroby, w pierw- 
szym rzędzie one wlaśnie 
powodują t. zw. powrót gry- 
py. Chory, który przez kilka 
przynajmniej dni wyleża! się 
w łóżku, a za tem przyzwy* 
czaił ciało do odpowiednio 
wysokiej, stałej temperatury 
pokojowej, natychmiast po 
opuszczeniu łóżka wythodźi 
na powietrze i naraża się na 
przeziębienie powtórne. 

Rodziny, w których dotych- 
czas zdólano całkowicie ucliro 
nić się od zachorowań na gry- 
pę, są w Warszawie prawdzi- 
wą rzadkością. W każdym pra 
wie mieszkaniu leży ktoś po- 
walony tą, na razie jeszcze sto- 
sunkowo lekką epidemią, albo 
kuruje się rekonwalescent. 

W związku z oświadczenia- 
mi lekarzy o dalszych możli- 
wościach nasilenia prypy, in- 
formowaliśny się u wladz 
szkolnych, czy nie byłoby 
wskazanem zawieszenie lek- 
cyj przynajmniej w szkołach 
powszechnych i to na okres na 
razie nie dluższy jak na dni 
t0, czyli na okres zapowie- 
dzianego nasilenia grypy. O- 
trzymaliśmy w tym względzie 
odpowiedź następującą: 

— Władze szkolne od dwóch 
tygodni już rozważaly ten 
projekt, doszły: jednak do 
wniosku, że zawieszenia lek- 
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istnienia, konieczności _ osta- 
tecznej. Najglówniejszą przv- 
czyną tego powstrzymania się 
jest troska o losy najuboższej 
dziatwy szkolnej, dla której 
szkoła jest nietylko jedynym 
miejscem, gdzie nioże rozgrzać 
zziębnięte swoje członki,. ale 
i jedynym dostawcą gorących 
nosto Istnieje 


Rekordowy biganr:isid 


Siódme małżeństwo „rozpocznie™ po odsiedzeniu kary w wiezieniu 


J. Ainsworth; Christien' po- 
chodzi z bardzo dobrej rodzić 
ny. Jego ojciec, makler giełdo- 
wy, cicszy się w powszechnym 
poważaniem, czego nie można 
powiedzieć o jego synu. John 
jednak nie przejmuje się tym, 
cieszy go, że ma powodzenie 
u kobiet, Gdy ktoś go się zapy 
ta jaki jest jego zawód, odpo- 
wiada, że jest tlomaczem, w 
rzeczywistości zaś żyje z że- 
niaczki, 

Przed kilkoma dniami stanął 
on przed sądem okręgowym w 
Londynie, oskarżony o biga- 
mię i oszustwo, Nie był po raz 
pierwszy o to oskarżony. Pod- 
czas wojny ożenił się z siostrą 
miłosierdzia, która była na ty- 
le mądra, że poznała się na 
nim i po kilku latach rozwio- 
dla się z nim. Przed tym je- 
szcze Christien poprowadził 
na kobierzec ślubny córkę pew 
nego ogrodnika, za co został 
po raz pierwszy skazany 

Następnym razem Christien 
występował jako oficer. Poda- 
wał się za kapitana Randona, 
kawalera złotego krzyża za- 
sługi. Wskutek tej rangi i od- 
znaczenia udalo mu się zwabić 
córkę pewnego bogatego kup- 
ca. Zresztą nie tylko córkę, ale 
i swoją przyszłą teściowę. Po- 
nieważ nie mógł pobrać się z 
obiema kobietami, teściowa, 
która byla nim zachwycona, 
zgodziła się, aby pojął za żonę 


Koty na trupie kobiety 


Policja dokonala wczoraj 
niesamowitego odkrycia, Mie- 
szkanka (W-wy, Furmańska 
15), robotnica 67-let. Józefa Ro 
pa-nie wychodziła od kilku 
dni z mieszkania. Sąsiedzi za- 
wiadomili o tem policję, któ- 
iu przybyła wczoraj i miesz- 


kanie staruszki otworzyla si- 
ią. 

Na łóżku zastano cztery ko- 
ty, «które wylegiwały się na 
trupie zmarłej przed kilku 
dniami Ropy. Zwłoki zna jdo- 
waly się już w stanie rozkła- 
du. Przyczyną śmierci Ropy 
był atak serca. 


Zwłoki zamarżnietych na szosie 


Ludność huculska zamiesz- 
kała po rumuńskiej stronie 
Czeremoszu cierpi ostatnio 
skutkiem mrozów, przekracza- 
jących na Bukowinie 30 st. 

Kolo miejscowości Sava Po- 
beli znaleziono w tych dniach 
na drodze zwłoki dwóch za- 


marzniętych chłopów. 

Stada wilków, które czynią 
ogromne spustoszenie wśród o- 
wiec, rozzuchwaliły się do tego 
stopnia, że włościanie lękają 
się opuszczać swoje domostwa. 
Władze w Wyznicy żorganizo- 
waly szereg obław na wilki. 


Zajścia na uczelniach warszawskich 


Na terenie Uniwersytetu 
rozrzucono wczoraj ulotki 
podpisane przez ONR. Jedno- 
cześnie przed bramą uczelni 
zebrala się grupa studentów j 
nie wpuszczaia na wykłady 
studentów Żydów. Opornych 
bito i wynoszono na ulicę. 
Osiem osób zostało pobi- 
tych, z których pięciu opatrzo- 
ho w ambulatorium. szpitala 
św. Rocha, trzech zaś, t. j. Mo- 
szka Goldgrabera (Grzybow- 


ska '14), Juliana Perke i Abra-| b 


| 


ma Gawrena (obaj Sierakow- 
sza 7$ Pogótówie Ratinkoge 


przewiozło po opatrunku do 
domu. 

Również w Politechnice gru 

y studentów obchodziły sa- 
le wykładowe i wyprowadza- 
ly za bramę studentów Żydów. 
lrzech studentów zostafo po- 
bitych. 

Po południu zebrali się na 
naradę dziekani wydziałów 
Uniwersytetu J. P. i uchwali- 
li wydać zarządzenie, ażeby 
studenci usunięli się z przed 
ramy. Dano im na to 5 minut 
czasu. Studenci usłuchali we- 
Zwadią i rozesżii. się. 


bowieml. 


się dwaj jego bracia Teofil i 
Jacek, 


demia grypy powrotnej 


szkańtów chorowało dotychczas na grype 


cyj unikać należy” aż do za~: 


wielka - rzėszav dzieci, które 
przybywają do szkoły:o g: 
dzie i tu dinin z najtragicz- 
niejszym utęsknieniem ocze- 
kują pierwszego w dniu go 
rącego posiłku. W wielu po 
nadto wypadkach ten pierw- 
szy posiłek jest jednocześnie 
i posiłkiem ostatnim, bo jedy- 
nym. , 


Smutna ta rzeczywistość 


jej córkę. , 

Trzeci ślub Christiena był 
obchodzony . niezwykle ' uroczy 
ście. , Jego narzeczona pocho- 
dziła. z Hereford i cale mia- 


steczko wzięło udział w uro- 
czyści zaślubin. Mieszkańcy 
chcieli należycie uczcić mło- 


dą parę i zebrali: 65 funtów, 
które wręczyli nowożeńcom 
zamiast podarku ślubnego. Po 
córce kupca przyszła kolej, 


zależnie ód przypadku; na 
córki gospodyń i bogatych 
kupców, którzy .zamiast , v0- 


darunków ślubnych, wtykali 
w dłoń młodego żonkosia za- 
klejone koperty z czekiem wy 
stawionym na większą sumę. 

Chrystienem, który był tak 
skory do zawierania małżeńst 
wa zainteresowała się policja 


Kałastrofalna 


LIZBONA, Burza szalejąca 
na wybrzeżu portugalskim o- 
siągnęła, jak się zdaje, swój 
puuki kulminacyjny. Podob- 
nie silnego cyklonu nie iioto- 
wano tu od 75 łat. 

Wczoraj wiatr osiągnął szyb 
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skonale sprawę z tego, że 887. 
razone zostaje na czas trwēi 
nia choroby na głód. 


Biorąc pod uwagę, *€ 
Ubezpieczalnia Społeczna 28 | 
nożowała w Warszawie VW c) | 
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bawy zjawili się trzej znan‘ na 
orlowskim gruncie awaniurni 
cy Franciszek Ciża, Maksymi- 
lian: Wróblewski i Aleksander 
Rzepka į. m.mo, że nie mieli 
zaproszeń i nie chcieli uścić 
należnej za wstęp opłaty, sta- 
rali dostać się ria salę. 


Usunięci z wejścia stanęli w 
pobl:żu lokalu i zaczepiali wy 
chodzące zabawy dziewczęta, 
kiedy zaś zóspodare zabawy 
Aloizy Górlik zwrócił im uwa 
gę na niestosowne zachowanie 
się podskoczył do niego Rzep- 
ka i uderzył go nożem. Gdy ra 
ROW. Górlik upadł na z'emię, 
pods coczyli do leżącego Ciża i 
Wróblewski kopiąc go nogami 
i zadając ciosy nożem. : 


Na -pomoc 'pobitemu rzucili 


Górlikowie, których 
Cil "bóńke 
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Jakacki zmęczony całonocnym  nasłuchiwaniem zasnął w 
l kryjówce. Nagle wyrwały go ze snu ludzk'e głosy. Rozpo- 

Zał te głosy. Do podziemi przybył na inspekię Peters, które- 

£o sprowądzał Melutski. 

zk “pewnej chwili Peters wyraził chęć zairzenia do jednej 
omórek i Meliński, który stał w pobliżu komórki. Jakackie- 

to wtknął klucz w zamek, zamierzając ją otworzyć... 


118. 


Jakacki cierpliwie czeka 
na dalszy bieg wypadków 


„Przez jedno mgnienie oka Jakacki stał na miej- 
ŝu jak skamieniały. Co miał w danej chwili uczy- 
mé? Ale stan trwał tylko drobny ułamek sekundy. 
 atychmiast zorientował się w sytuacji i korzysta- 
dąc z tego, że Meliński manipulował kluczem w 
łamku, wsunął się pod stos starych ubrań į nakrył 
się nimi. 
sunął również pod stare ubiory manierkę z her- 
i resztki jedzenia. Stos zakurzonych ubiorów 
go, z trudnością chwytał oddech, ale nie miał 
W, wyjścia z sytuacji; 

o „końcu Meliński otworzył drzwi i wpuścił. do 
mórki snop światła ze swej elektrycznej latarki. 
dy: Co za stęchła woń! — Peters przyłożył rękę 

0 nosa, — Co to za ubiory? 

— Stare teatralne rekwizyty, których się już 
€ używa. — Czy chcecie wejść do komórki, towa- 
szu Peters? — Meliński jeszcze ciągle oświetlał 
omórkę. 

= Nie, polegam w zupełności na was. 

— Czy mogę już zamknąć drzwi? 


ku? Tak. A więc wszystko w najlepszym porząd- 


baia 
dusi? 
ne 


„= Towarzyszu Peters — stanowczym tonem 
wiądczył* Meliiski,+ zamykająę ii 
śrzwi komórki — biorę na siebie całkowitą odpo- 
_edzialność! Ręczę za absolutne bezpieczeństwo 
zjazdu! W tym wielkim gmachu nie ma ani jedne- 
o kąta, którego bym sam nie przejrzał... Kontrre- 
zj, cyjne bandy, które będą zamierzały zakraść 
„I tutaj, natkną się na mur żeląznej dyscypliny.. 
AR A służba? Czy został tu ktoś ze starego per- 
nelu na czas zjazdu? 
,— Tylko trzy osoby, reszta to nasi współpraco- 
icy.., 


jednocześnie * 
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Jakacki nie mógł już słyszeć dalszego ciągu roz- 
mowy, ponieważ Meliński i Peters oddalili się od 
komórki. Przez chwilę jeszcze leżał pod stosem u- 
biorów, obawiając się, że Meliński i Peters mogą 
czasem zawrócić i po raz drugi tu zajrzeć. Ale gdy 
w podziemiach znów zaległa całkowita cisza, Ja- 
kacki wydostał się z pod stosu zakurzonych, cuch- 
nących ubiorów. 

Głęboko odetchnął i wciągnął w płuca powietrze. 

Podczas gdy słyszał jak Meliński zapewniał Pe- 
tersa, że wszystko jest w porządku, chciał krzyk- 
uąć „Zdrajca!“ W ostatniej chwili jednakże się o- 
panował. Obecnie należało tylko cierpliwie czekać. 
O, teraz Meliński ' już mu się nie wymkn'e! Raz na 
zawsze go unieszkodliwi. Obecnie należało jeszcze 
stwierdzić kim są jego wspólnicy. Czy to byli rów- 
nież współpracownicy Cze-ki? 

Jakacki cierpliwie siedział w swej kryjówce. 
W ciągu całego dnia nikt się nie zjawił w podzie- 
miach. Wieczorem znów przybył Kuriszwili i przy- 
niósł chleb i herbatę. Nie mógł nawet trzech słów 
zamienić z Jakackim. W gmachu Opery czyniono 
bowiem ostatnie przygotowania do zjazdu i każdy 
postronny człowiek był śledzony przez agentów 
Cze-ki. 

Kuwszwili zdążył mu tylko powiedzieć, że kie- 
rownik oddziału czekistów, Meliński, osobiście nad 
wszystkim czuwa i nic nie uchodzi jego uwadze. 


= Miej sę na baczności, — ostrzegł przyjaciela 
Kuriszwili i szybkim krokiem skierował się ku 
schodom. 


Zaraz jednak zawrócił. 

— Zupełnie zapomniałem, przyniosłem ci wy- 
trych, kóry. pasuje do wszystk ch zamków. Weź 
go, — Kuriszwili wręczył Jakackiemu -wytrych 
i szybko siężoddajił. piatra a TR RRR 
koło godziny dwunastej,w. nocy znów rożległy 
się kroki, Jakacki przyskoczył do drzwi i przylgnął 
ok'em do szpary. Nic jednak nie ujrzał, W. podzie- 
miach panowały egipskie ciemności. Ten, kto cho- 
dził po korytarzu, nie zapalał światła. 

Jakacki odrazu się domyślił, że to Meliński lub 
ktoś z jego tówarzyszy. 

Po chwrli dał się słyszeć zgdrzyt klucza w zam- 
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strzałka tachometru podsko- 


gdy opadł na miękkie podusz- 


manipulował przy zamku przeciwległej komórki. 

— On sam przynosi tutaj dynamit? — dziwił się 
Jakacki. — Stąd prosty wniosek, że nie ma wspól- 
pracownika w łonie Cze-ki. W przeciwnym bowiem 
wypadku nie przychodziłby tutaj sam i nie nosił+ 
by woreczków-bandaży z materialem wybucho- 
wym na ciele. 


Jakacki ujrzał scenę podobną do tej z poprzed- 


| niego wieczora: Meliński zrzucił z siebie; ubranie 


i odwiązał woreczki. Tym razem Meliński m'ał przy 


| sobie drut i kilka przełączników elektrycznych. 
l | Obecnie 


| wczoraj, 


p w komórce nieco dłużej niż 
o ponad pół godziny. 

— Może zamknąć Mel'ńskiego w komórce, w któ- 
rej teraz się matuje? — przebiegło Jakackiemu 
przez umysł. — Nie sprawiłoby mi to wielkiej tru: 
dności. Szybko zamknąłbym je i przekręciłbym 
klucz w zamku. Wówczas Meliński znalazł by stę 
w potnzasku i poddałby się bez stawiania oporu. 

Ale zaraz Jakacki zrezygnował z tego zamiaru. 
Meliński z pewnością stoi w kontakcie z całym sze- 
regiem ludzi. Jest bowiem rzeczą niemożliwą, aby 
na własną rękę przygotowywał zamach. Należało 
więc zdemaskować i pozostałych zdrajców. Poza 
tym Meliński mógłby w zamkniętej komórce ode- 
brać sobie życie, a wówczas zostałyby zerwane ni- 
ci, które prowadzą od niegc od kontrrewolucyjnej 
organizacji, do której z pewnością należy. ak 

Jakacki postanowił więc czekać do ostatniej 
chwili. $ 

Meliński znów opuścił komórkę. Tym razem był 
zziajany i ciężko oddychał. Widocznie musiał tam 
ciężko pracować. Błyskawicznie się „ubrał i 
zamknąwszy drzwi komórki, szybko opuścił. kory- 
tarz piwniczny. 

Po odejściu Mel'ńskiego, Jakacki jeszcze z dobrą 
godzinę przebywał w swej komórce. Obawiał się 
bowiem że Melińsk' może jeszcze wrócić. Po go 
dzinie opuścił swą kryjówkę, wyszedł na korytarz, 
zbliżył się do komórki, w której Meliński przecho- 
wywał dynamit, i otworzył ją wytrychem. 

Jakacki zapalił maluteńką latarkę, którą- miał 
przyczepioną do marynarki. Pomimo że latarka ta 
była wielkości naparstka, dawała dość mocne świa- 
tlo. ; 

W komórce pod stosem spleśniałych ubrań i'po- 
łamanych dekoracjj był usypany dynamit i pvro- 
ksylina. W kącie leżał mechanizm zegarowy. Wi- 
docznie spiskowcy zam'erzali wywołać wybuch w 
ściśle określonej godzinie. Poprzez nagie mury ko- 
mórki przebiegały przewodniki elektryczne, które 
były połączone już z instalacją elekryczną teatru. 

Jakacki był starym rewoluejonistą i niejedno- 
krotnie miał'do czynienia z bombami i dynamitem. 
Toteż na pierwszy rzut oka >oznał, że nagromadzo- 
ny w komórce zapas materiału wybuchowego mógł 
w ciągu jednej chwili przeobrazić olbrzymi gmach 
Teatru Wielkiego w stos gruzów. 

Przez chwilę Jakacki przyglądał się mechaniz- 
mowi zegarowemu. Nagle zadrżał cały. Zzewnątrz 
dobiegły go kroki, i to kroki k'lku ludzi... | 
Dalszy ciąg jutro. 
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szcze zażądano od niego ja- 


Niebieski wóz 


— 
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Niech pan się strzeże nie- 
j FANA — rzekł Ua 
+ Wpił spojrzenie w szkla- 
di. kulę, przed którą stały 
się 5 cienikie, powoli spalające 
sie Wiece i w której odbijało 
. Czerwone, przytłumione, 
z. o, sączące się przez aba- 
t lampy, 


Pany ebieski wóz przyniesie 
nieszczęście. 
_7A teraz ja panu powróżę 
Can, icznie uśmiechnął się 
z y pell, — Pan wcale nie na- 
popa SI Narangbą Simem, a 
Prostu Netom Sliimem. Nie 
H "Odzi pan z Benares, a z 
ty ds City. W godzinę po 


len Jak telefonicznie zamówi 
Wy pęczoraj u pana wizytę, 
chł. al pan do Parker Garage, 


j p Pca, który zebrał o mnie 
info ace. Na podstawie tych 
wye nacji, wie pan, że jestem 
udz;, So Wcem, że jutro biorę 
w wyścigach samocho- 

h Alabamy, że startuję 
„ągbieskim Morrisie, że za- 
kę dy Cenard poniosą poraż- 
l stracę pięćset tysięcy do- 

- Z tego względu pan zde 
Mi z, 81 SIĘ przepowiedzieć 
sie < niebieski wóz- pnzynie- 
Ba > nieszczęście. Ile płacą 
spoż. zakłady Conard za to 
"rzenie w przyszłość? 


Ja 
dowy, 


Wróżbita nic nie odparł. 
Spoglądał w kulę, zamruczał 
kilka słów w sanskrycie i po 
raż drugi powtórzył: 

— Niech pan się strzeże nie- 
bieskiego wozu. 

Campell z uśmiechem zapła 
cił dziesięć dolarów i dodał 
zjadliwie: 

— Od zakładów Conarda o- 
trzymuje pan znacznie wię- 
cej. Ale to stracone pieniądze. 
Będę jechał w niebieskim wo- 
zie i Morris zwycięży. 

Campell, gdy znalazł się na 
ulicy aSo odeichnał. 
Świeże powietrze przynio- 
sło mu ulgę. Przywołał 
taksówkę i uśmiechnął się 
zadowolony, gdy stwierdził, 
że posiada ona niebieską kare- 
sorię. Po dziesięciu minutach 
był w zakładach Morrisa i 
sprawdzał‘ wóz wyścigowy, 
który miał przynieść mu zwy- 
cięstwo i dziesięć tysięcy do- 
larów nagrody. 

Campell wskoczył do dłu- 
giej wąskiej maszyny i nacis- 
nął starter. Motor zawarczał i 
Campell dał gazu. Po przeje- 
chaniu dwustu metrów prze- 
sunął dźwignię ma trzeci bieg 
i pędził po zakrętach jak wy- 
jący szatan. W pewnej chwili 


„ jeszcze raz nacisnał p i 


czyła na sto czterdzzieści kilo- 
metrów na godzinę. Nagle gdy 
zbliżył się do zakrętu spirali, 
gwałtownie pociągnął.za ha- 
mulec. Ujrzał przed sobą ol- 
brzymią niewyraźną kulę spo 
witą w czerwonym świetle. 
Trwało to tylko drobny uła- 
mek sekundy. Czuł, że wóz 
cicho stanął. Jego twarz spo- 
czywała na kierownicy. Z wiel 
kim wysiłkiem 6panował się. 
— Pan stracił przytomonść, 
Campell — drżącym głosem 
Zak oęchanik: — Sądzę, że 
pan jest wykończony. Pewne- 
go razu widzia'sm boksera, 
który był „groggy“, a mimo to 
znokautował przeciwnika. Nie 
było w tym większego cudu, 
niż teraz, że pan wyszedł cało. 


— Nie wiem, co się stało z 
moimi nerwami — zamruczał 
Campell. 


Wydostał się z maszyny i 
czuł, że kolana. się pod nim u- 
ginają. Czoło pokryło mu się 
potem. Starał się uśmiechnąć. 

— Jutro będę all right — po 
wiedział. Miało to brzmieć 
przekonywająco, tle jego głos 
był niepewny i nieco zachryp- 
nioty. 

Po kilku minutach Campell 
dotarł do pierwszego postoju 
taksówek. Chciał wsiąść do 
pierwszego wozu. Ale jego ka- 
resoria była niebieska. Chwiej 
nym krokiem podszedł do dru 
giego samochodu, który był 


zielony, i odetchnął z ulgą, 


ki. Gdy taksówka zajechała 
pod dom, dozorca musiał go 
podtrzymać i wprowadzić do 
windy. Rozebranie się spra- 
wiało mu wielki wysiłek, Rzu 
cił się na łóżko i prawie że z 
mijesca zasnął. Gdy o szóstej 
rano budzik wyrwał go ze 
snu, nie euL co mu się śni 
ło. Dopiero gdy w łazience 
stał pod prysznicem, uświado- 
mił sobie, że przez całą noc 
Śnił mu się tor wyścigowy. 
Siedział w niebieskim Morri- 
sie, nagle maszyna przeobra- 
ziła się w żywą niebieską be- 
stięi w niezwykle szybkim 
tempie goniła go po prostych i 
zakętach. Wiedział, ż3 wyzio- 
nął ducha, ale niebieska bestia 
nie pozostawiała go w spoko- 
ju i nosiła jego zwłoki ponad 
strasznymi przepaściami. 

Wspomnienie tych wstrzą- 
sających majaczeń sennych 
naszło Campella tak nagle, że 
poczuł skurcz w sercu. Musiał 
opnżeć się o ścianę. Z pnzeraź- 
liwą wyrazistością stało się 
dla niego jasne, że ani dzisiaj, 
ani jutro, ani innego dnia, nie 
będzie mógł jechać w niebies- 
kim Monrisie. Stracił dziesięć 
tysięcy dolarów, ale strata ta 
była mniejsza od utraty ży- 
cia. 

Campell, połączył się telefo- 
nicznie ż Parker Garage, za- 
komunikował, że jest chory i 
odwiesił słuchawikę zanim je- 


| 


kichkolwiek bliższych wyjaś* 
nień. 

Nagle zamigotało mu przed 
oczyma. Gdy znów wrócił do 
siebie, opierał się o górną 
szufladę komody. Trzymał w 
ręce dużego Colt'a, którego 
tam przechowywał. Gdy przy 
pomniał sobie jasnowidza, 
drżał z nienawiści. Campell 
nie był przesądny, nie wierzył 
w EEEE Był tylko 
przekonany, że Narangba Sim 
zahypnotyzował go w iym ce- 
lu, aby uczynić zeń tchórza i 
niedolęgę. Nie mógł sobie te- 
raz przypomnieć, kto go na“ 
mówił do pójścia do wróżbi- 
ty, ale wiedział, że musi teraz 
tam udać siz po raz drugi... z 
Coltem w kicszeni... 


Powziąwszy to postanowie- 
nie Campell odczuł ulgę. Od- 
zyskał znów swą pewność sie- 
bie. Nogi wyprostowały się i 
były mu posłuszne. Nie czekał 
na windę, lecz szybko zbiegł 
ze schodów, Przebieg] jezdnię, 
chcąc dostać się do postoju ta 
sówek. Gdy mijał szyny tram- 
wajowe, poczuł tępe uderze- 
nie. Jego oczy rozwarły się, w 
chwili gdy serce po raz ostat- 
ni zabiło. W tym drobnym u* 
łamku sekundy na chwilę 
przed śmiercią ujrzał wagon 
tramwajowy, który go obalił 
na ziemię i pogruchotał mu ko 


ści. 
Wagon był niebieski... 
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imieniny 


Pana Prezydenta 


Komitet Obchodów Narodo- 
wych zaprasza niniejszym przed- 
stawicieli władz, urzędów, or- 
ganizacyj, instytucyj i publicz- 
ność m. Piotrkowa na uroczy- 
‘ste nabożeństwa, które z oka- 
zji imienin Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej  odprawione 


Rzeczypospolitej 


zostaną w kościele farnym i w 
świątyniach innych wyznań. 
imieniu m. Piotrkowa i po- 
wiatu wysłana zostanie do Do- 
stojnego Solenizanta depesza z 


życzeniami. 
Komitet O. N. 
w Piotrkowie Tryb.. 


Starania o wyścigi 


w Piotrkowie 


Aktualna dla Piotrkowa i o- 
kolicznego ziemiaństwa sprawa 
wznowienia wyścigów konnych 
nabiera realnych kształtów. 

Grono działaczy nie ustaje 
w staraniach, aby na czele sta- 
nął wybitny ziemianin, któryby 


dokoła swojej osoby potrafił |» 


"skupić wszystkie wysiłki dążą- 
ce do wznowienia wyścigów. 
Pierwszym etapem do celu 
jest powołanie na kierownika 
toru wyścigowego znanego i 
cenionego obywatela p. Józefa 
Saryusza Stokowskiego z Ko- 
„dręba (wczoraj omyłkowo po- 
daliśmy inny majątek, Bełzatkę, 
co niniejszym prostujemy), 
który jest synem ś.p. Bogusła- 
wa Saryusz-Stokowskiego, by- 
łego zasłużonego członka 
oraz założyciela wy- 


Dancing L.0.P.P. 


Dnia 30 b. m. o godz. 2l-ej 
w restauracji „Europa“ odbe- 
dzie się dancing L.O.P.P. Moc 
niespodzianek i atrakcyj przy- 
gotowali organizatorzy. Orygi- 
nalne niespotykane dotychczas 
w Piotrkowie nowości. 

Pozostała niewielka już ilość 
wolnych stolików. 


„Dziennik 


ścigów sławuckich i brata Ja- 
nusza Saryusz - Stokowskiego, 
wybitnego sportowca, który nie- 
jednokrotnie brał udział w hi- 
picznych zawodach międzyna- 
rodowych, gdzie zdobył cenne 
nagrody. 


Z Teatru Polskiego 


w Piotrkowie 


W niedzielę 31 bm. w sali 
domu ludowego w Wolborzu 
teatr Polski z Piotrkowa wysta: 
wia wesołą rewię karnawałową 


p.t. „Śmiech żart, złoty wart”. 
Dochód przeznacza się na rzecz 
Związku Strzeleckiego. Począ- 
tek o godzinie 20-ej. Ceny bi- 
letów od 54 gr. Nabywać bile- 
ty można w Zw. Strzeleckim 
w Wolborzu. 


Piotrkowski:* 
wielkim pismem 


Z dniem 31 stycznia b.r. popularny i poczytny or- 
gan Ziemi Piotrkowskiej rozpoczyna miesiąc propagan- 
dy nad wzmożeniem czytelnictwa swego pisma. 

„ Dzięki zastosowaniu nowoczesnej techniki wydaw- 
niczej i redakcyjnej „Dziennik Piotrkowski” zawierać bę- 
dzie najświeższe wiadomości polityczne, gospodarcze i 
kronikarskie. Codziennie dawać będziemy od 10 do 14 
stron obszernych wiadomości z wszystkich dziedzin ży- 
cia za minimalną cenę 10 gr ze szczególnym uwzględ- 
nieniem życia gosp. i politycznego najbardziej kultural- 


nych dzielnic polskich. 


Nakład dzienny „Dziennika Piotrkowskiego” wyno- 
sić będzie od 12 do 15 tysięcy egzemplarzy stanowi 
znakomity organ ogłoszeniowy dla kupiectwa, handlu, 


rzemiosła i przemysłu. 


' Kierunek państwowo-twórczy znajdzie silne zaak- 
centowanie w związku z rozwojem akcji powstałego na 
naszym terenie Związku Działaczy Społecznych popiera- 


jącego bez zastrzeżeń cele i 
prorzągowego. 


KINO-TEATR 


„AS“ 


w Piotrkowie 
Tel. 15-20 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Dziś wystawiamy jednocześnie z 
nialszą polską kino-operetkę p. t. 


Pani minister tańczy... 


W gł. r. T. Mankiewiczówna, A. Żabczyński, M. Ćwi- 
klińska, J. Orwid, M. Znicz, S. Sielański, K, Tom i inni 
Ceny miejsc pomimo kosztownej dzierżawy zwykłe 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI” - 


Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po 


zamierzenia nowego obozu 


Red. i Wyd. „Dziennik Piotrkowski* 


Na żądanie publiczności dyrekcja kina wyświetla polską ko- 
medję muzyczną p. t. ; 


Jaśnie pan szofer 


udział biorą: Eugenjusz Bodo, Fertner, Benita 


Początek seansów o g. 5,7,9 w niedzielę i święta o 3,5,7,9. Ceny miejsc zwykłe 


RKA 


Warszawą najwspa- 


u L4 
| - 
| 38-ma Loteria Państwowa. 
Co jest korzystniejsze dla gra- przypadnie dzienna wydrana w 
ócakości 20.000 zł. 
Wspomnimy jeszcze o po- 
większeniu ilości dni ciągnienia 
o jeden w każdej klasie, dzię- 
ki czemu kończyć się one bę- 
dą codziennie wcześniej. Z tej 
inowacji najbardziej zadowolo- 
na będzie prasa codzienna,gdyż 
ułatwi to ej publikowanie peł- 
nych nieurzędowych tabel.Kogo 
interesuje szczegółowy plan, 
przepisy i regulamin gry trzy- 
dziestej ósmej Loterii Państwo- 
wej, ten zaznajomić się może z 
nimi w każdej kolekturze. Te 
ostatnie obowiązane są okazy- 
wać właściwe druki wszystkim, 
którzy tego zażądają, nie tylko 
swoim klientom: 

Ogólne zasady gry loteryjnej 
nie uległy zresztą żadnym zmia- 
nom, zwłaszcza, że szereg re- 
form, wprowadzanych stopnio- 
wo, począwszy od 25-ej Lote- 
rii, wykazuje stale swą żywot- 
ność i celowość. 
Obowiązkiem każdego podo- 
ficera rezerwy . jest. należeć 

do własnej organizacji 


czy loteryjnych: czy zwiększe- 
nie wartości poszczególnych 
wygranych .— oczywiście ko- 
sztem ich ilości, czy też, prze- 
ciwnie, podzielenie większych 
wygranych i wzmożenie w ten 
sposób ich liczby? 

Rózstrzygnąć 'to pytanie w 
sposób, któryby zadowolił 
wszystkich graczy, jest rzeczą 
niemożliwą, gdyż |zdania pod 
względem są bardzo: podzielo- 
ne. Można jednak ułożyć plan 
tak, by znalazły w nim. swój 
wyraz rozmaite poglądy, i po- 
zostawiając . najatrakcyjniejsze 
wielkie wygrane, poświęcić po- 
zostałe w celu zwiększenia li- 
czby średnich wygranych. 

Na drogę tę weszła już Ge- 
neralna Dyrekcja Loterii Pań- 
stwowej dawniej,kasując wszyst- 
kie wygrane ponad sto tysięcy 
złotych, z wyjątkiem miliona, 
w klasie czwartej, a następnie 
ograniczając w tejże klasie ilość 


nięciom, zamiast poprzednich 

czterech wygranych stutysięcz 

nych, osiągnięto możność kdo 
| 


rzenia trzech wygranych o 
sto i czterech po siedemdzie- 
siąt pięć tysięcy — razem więc 
siedem wygranych większych, 
nie licząc O ANAEE AT normal- 
nej ilości śrędnich wygranych. 

W rozpoczynającej się trzy- 
dziestej ósmej Loterii posunięto 
się jeszcze o krok dalej. Pózo- 
stawiono mianowicie w każdej 
z pierwszych trzech klas tylko 
po. jednej stutysięcznej wygra- 
nej, w klasie czwartej zdś — 
dwie; skasowano zupełnie nor- 
malne wygrane po dwadzieścia 
tysięcy złotych, pozostawiając 
je jedynie w pozostaci t. zw. 
wygranych dziennych w ilości 
odpowiadającej liczbie dni cią- 
gnienia, Wprowadzono „nato- 
miast nowy typ wygranych po 
piętnaście tysięcy oraz po trzy- 
dzieści i siedemdziesiąt pięć 
tysięcy złotych. Te ostatnie 
dwie wygrane figurują w pla- 
nie dla drugiej, trzeciej i czwar- 
tej klasy. 

Co się tyczy wygranych dzien- 
nych, to obecnie istnieć ich bę- 
dą dwa typy — jeden w wy- 
sokości,' jak „to już wspomnie- 
liśmy, dwudziestu tysięcy, dru- 
gi zaś—pięciu tysięcy złotvch. 
Przyznawane one będą w spo- 
sób następujący: w każdym dniu 
ciągnienia którejkolwiek z klas, 
z. wyjątkiem ostatniego dnia 
ciągnienia każdej z tych klas, 
na pierwszy zwitek z numerem 
wyciągnięty z koła, przypadnie 
wygrauaą dzienna w wysokości 
5.000 'zł, przy losowaniu więc 
tego numeru zwitek z wygraną 
nie będzie wyciągany z koła z 
wygranymi. We wszystkich,kla- 
sach po wylosowaniu wszyst- 
kich wygranych każdego dnia 
wylosowywany będzie jeden 


Polskiego Radia na 


Dnia 30 stycznia o godzinie 
19.45 Polskie Radio urządza 
wielką wieczornicę taneczną, 
która tym razem pozwoli słu- 
chaczom zgromadzonym w mie- 
szkaniach prywatnych, klubach, 
organizacjach i t.p. zabawić się 
wesoło przy dźwiękach muzy- 
ki tanecznej, płynącej z głośni- 
ków. Koncert ten trwać będzie 
około 6 godzin. Do tańca przy- 
grywać będą: Mała Orkiestra 
rolskiego Radia, Kapela Ludo- 
wa, Wileńska Orkiestra Salo- 
nowa, oraz orkiestra Tadeusza 
Seredyńskiego ze Lwowa. Wie- 
czór urozmaicą występy „Czwór 
ki Radiowej” i refrenistów. 

Polskie Radio zwraca się do 
wszystkich radiosłuchaczy, do 
organizacyj i świetlic, aby w 
tym dniu zorganizowały zaba- 
wy taneczne, zebrany dochód 
z imprezy przeznaczając na Po- 
moc Zimową Bezrobotnym. Bę- 
dzie to połączenie przyjemne- 
goz pożytecznym, wypełnieniem 
obowiązku obywatelskiego, dy- 
ktującego nam w tej chwili jak- 
najdalej idącą ofiarność dla 
tych, którzy są pozbawieni da- 
chu nad głową i strawy, Wiel- 
ki ten -taneczny wieczór roz- 
pocznie się o godzinie 19,45 i 
trwać. będzie do godz. 2.00 w 
nocy w dniu 30 stycznia r. b, 
t.j. w sobotę. 

W związku z tą imprezą Pol- 
skie Radió urządza dla organi- 
SENO OE ZY SETRA a 


zwitek z numerem, na który 


powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości, bóle, artretyczne, 
zdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmak: w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy ‘i, wyrzuty na. skórze, 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość. 

Racjonalną, zgodną z naturą 
kuracją jest normowanie czyn- 
ności wątroby i nerek, Dwu- 


Zanieczyszczona krew a 
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Królowa 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


poł. godz. 5 p.p; w ni 


Początek o 


BOSCH miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynos 
PRENUMERATA zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8 


CCDA 1 Pai rts r ADA ZACZĄ lo waka 
Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 


Wielka. wieczornic 


Wątroba jest filtrem dla krwi 45 


,olskiego ekranu JADWIGA SMOSAR: | 
SKA oraz WITOLD ZACHAREWICZ w filmie P- 


BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA 


emocjonujące obrady sejmu piotrkowskieg9 4 
Wobec wysokich kosztów ceny miejsc od 80 8 
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Zastępca: M. CUKIERM: 


Kielce, Warszawska 14, 
Niezrównana książka z przepisami ; 
A. Oetkera p.t. „Dobra gospodyni i 
cze sama” jest do nabycia we W** 
kich sklepach kolonialnych, księgarni 
i u zastępców firmy Oetker, Cenā 
niżona 30 groszy. Książeczka jest 
oceniona szczególnie w obecnym © 
sie karnawałowym, dając mnóstwo P 
pisów na pieczywa i t P: 


a taneczna. 
rzecz bezrobotnych 


kuj „. PO 
zatorów zabaw wielki konk Mado. 
karnawałowy za najlepsze ) bzy, 
zultaty finansowe, uzyskane pP >16 5 
czas zabawy. Uczestnicy “ionic 
kursu do dnia 10.II r. b. py późn 
nadsyłać sprawozdania pol 7 biężnę 
resem: Polskie Radia Wars% 
wa |, Mazowiecka 5: a) kę 
uzyskana na zabawie vi u 
dowodem wpłaty na rzecz 
Pom. Zimowej, konto P.e% 
70.200; b) dane dotyczące 
ny biletów wstępu, c) dane 
tyczące osób wraz z podp! 
osób biorących udział W dowi 
wie, d) informacje o RAT 
sku i stanie zamożności 
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Ekspozytura Wojewódzkiego, gi R 
Funduszu Pracy w Piotrkowie P 
przetarg na dostawę: aaga okei Sada. 
1) mąki żytniej 65% w ilości rd ades 
200 metrów; 2) mąki pszennej. 
słoniny świeżej, niesolonej; 1g 
produktów różnych w/g zapo 
nia Ekspozytury 
Oferty należy składać na P 
kopertach zamkniętych i zaop% 
w napis: „Oferta na dostaw zy ski } Kia, 
mienić produkty). Oferty © |) pa de Nd 
dać w biurze Ekspozytury* br 2)” 
stawę mąki do dnia 5 lutego do 
dostawę pozostałych produkt” "; żem 
3 lutego bir. jela biur |, 
Bliższych informacyj _udž s god” p. "tr: 
Ekspozytury Funduszu Pracy Gór 
nach od 8-ej do 15-ej. rado pis liczy 
Ekspozytura Wojewódzkief Tryb 71 
kowie 
za 


śmie j Madzi 
trzony 
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Funduszu Pracy w Piotr 
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nę 
kazało, że w chorobach chro’ hede. 
złej przemiany mater! | eniach Rej y 


i ia, kami tyż ipso" 
nicznego zaparcia, tyż Bu 
żółciowych, żółtaczce, ar ki Baw 
mie ma zastosowanie » TAR 
naza” H. Niemojewskie8 i s 18 dą Mię 

Broszury bezpłatnie che Dęj to 
laboratorium fizjolog Nien dh + 
miczne „Cholekinaza **"gowf ty! 


jewskiego, Warszaw? skład! bresa 


Swiat 5 oraz apte 
apteczne, 


trz 


3 po poż 


edziele i święta o godz. 


60 3" 


Ostatnia strona 40 gr, dr 


m kięwicz8 , 
„Drukarnia Krajowa”Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiew 


i a e CENY OGŁOSZEŃ: Eszatstr. 1 WIESEN jednołamowy 80 gr, w te 
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